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Mrówczarz (M yrm eleon).
D o k o ń c z e n ie .

B » n  dawna mrówczarz zwłaszcza gąsienica jego sposo­
bem ży-^ia i g rzebaniem  zdradzieckich zasadzek zwracał na siebie 
uwagę przyrodników7.

Przycupnąwszy na p iasku , zanurza w nim gąsienica kon iu ­
szek sw7cgo kalduna. Najeżywszy kleszczyki, zabiera się żwawo 
do roboty. W  posuwaniu się wtył co chwila przesta je , ąby uprzą­
tnąć tłoczący się na nię piasek. Zakreśla koło, pośrodku powstaje 
stożek, OkokZ którego gąsienica kręci się ślimakowato. Z, irnisty 
zwir odrzuca ustawicznie podrzucaniem 'głowy , podobnie jak  to 
czynią sprężyki położone ria wznak. Głowa slu^y Jej za łopatę, 
na którą  pfz.ednicmi nóżkami nakłada piasek. Gdy aił braknie 
jednej n ó żce , pracuje drugą naprzemianę. kleszcze s ą , .czynie , 
zastępują bowiem miejsce zgartacza. Nabrany za każdym razem 
piasek wyrzuca poza obrąb grzebanego; dołka. Zwir gradem się 
s \p ie  i w kilku minutach gotpw&j już  saiiiółówka w kształcie 
najwymiermejszega lejka. Phica postępuje tern raźniej, im ^s>rę- 
cćij tern samćm więcćj snuje gSię jHwadow. Na samćm dnie 
umieszcza się gąsienica, cała w piasku po głowę zanurzona, tylko 
kleszczeKło\vieszoze wyglądają, a zpod grudek piasku wyzierają 
czatujące oczy. Jeżeli miałki piasek stacza siu ze ścianek, uprząta. - 
go gąsienica : diiym ruchem i rozwairlśźy kleszczyki , znowu wra- 
c , | |  cl w spokoju zdradliwego.

ZMóż zbliża się, mrówi a , dotarła do krawędzi le jka , pochy­
liła głowę i ró ż k i ,  może szuka zfcru na dńie lejka, a może tylko
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z ciekav®ści z a g ląd a ; wte.n brzeg się usuwa a z nim stacza 
się mrówka. Mrówć-zarz jB n ^ ęy l  się lekko, roZwarl szerle j klc- 
SŻczyJSi, czeka rychloli ofiara] wpadnie mu sama do pafficzy. 
Mrówka widzi* swą zgubę. Wytęża' wszystkie siły, ■ zatrzm m  je 
•slię w połowie lejka, nuyząlnie gramoli s.ie( do góry^ już dotarła 
do w ierzchu , już  ma się wyrwać z przepaści śmiercią ziejąlrćj. 
Spostrzegł 80 wróg i wnet ucieka się do inneS*o sposobu. \ \  mgnie­
niu oka zgarluje sobie piasek na—głowę 1 kleszcze , ziarnka gra­
dem się sypią Za wymykającą się^zdobyczją. Mrówka traci rów no­
wagę. chwieje sfę i pada na sam b ostrze klesżeży, które  zaja­
dle wpijają się w jej ciałko. Po chwali nadbiega druga mrówka, 
może po tropie szuka zaginionej "s iołtfzyfeki, z" której została 
tylko skórka w R zucona  p«Zcf ófirąb zbójeckiego lejka. Może 
ta przezorniejsza przerwanym tropie w' lejhu domyśli się g ro ­
żącej?) liiebezpieąSwistWfU Zatfzylnujc się na krawędzi, p o m in ie  
wysuwa głowę naprzód, aby zajrzeć na idno , mniema się bezpie­
czną , bo reszto ciała ni.i prKiwąg^ę zii lejki nł. 'Ale wróg prze­
k o rny  i na to ma sposób. 'Nagle wsuwtirsrę głębiej w piasek 
brzeg siij1 ury\vaV3 flz 111:11 spada w dól nowsi* ofiara.

Często d e s jc z , wdatr lub inna jaka przyc|lną<-uszkadza 
le jek; wtedy mrów czar z stara się go czem prędżej naprawdę, a 
“ M i i a r a n k i  niekorzystne dłużej trwają, szuka innego stanowiska. 
Raczkując [)0 polwicrzcluiio^JStawda po sobie siad)’ kształtu bruzd 
wstęgGwatych. Zdarza się często, iż przy zaeżętej robocie na­
trafia mrowararz. na przeszkody, któremi się atoli nie tak łatwo 
zraża. Pod większe kamyczki podsuwa kleszcze1 i głowę i wy­
rzuca je pcEa lejek. Gdy Się k a m y ^ ę k  kstacga na bok, pomaga 
sobie nóżkam i; jeżeli jeden podrzut nie wystarczy, próbuje raz 
drugi i trzeci. Nie znosi żadnej nfesymetrycznosci, a gdy nie 
możu zaradzić złem u, opuszcza obrane' stanowisko, «chOTby praca 
ostać musiała przy samem dokończeniu. W  ogóle celuje zale­
tami roz tropnego , wjtrwajego , skrzętnego, i zręcznego gyabarza. 
W  swej żarłoczności nie przebiera wr niebem, zarówno mu po­
żądana mrówka jak miękka muszką lub pająk lub też twardy 
chrząsTcżyk. Jeżeli owad złowiony wdększy j e s ^ o d  niego, nie 
odstrasza msię ani tern ani też jego bmnią ‘lu b  Sptrą  szczęką. 
Gdy zd&lyęz yypaelnic raz w jego kleszcze , już  jej nie puśi?i,Ka 
tak pwjhwjufoną można ją nawet wydobyć1 z lejka. Rzucą się 
także na pszczołę i boryka z nią z kwandnuis, aż ją  przemełże.
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Przykład ząsiętotfti mrówczarza a zarazem troskliwości m a ­
cierzyńskiej pąjai i dla przyszłegój pokolenia opowiada R onnet1. 
Samica pospolitego pająka (Pitrdosa su d a ta ), snującego się wszę* 
dzie po ogrothuąg' i polach, zwłaszcza p ' o 5  trawie, a najliczniej 
z wiojmą I  nosi n i swym kałdunie kialy woreczek wielkości g ro ­
szku , w którym ukrywają się jaja. Strzeżtó3'o»a,*§,V*■ 7. taką sta­
rannością jak  skąpiec swego sk a rb u  rt©tóż srfmicę tę rzucił Ron- 
nel w lejek inrówczarig*, który pochwycił natychmiast woreczek 
nimi®. Icw.ipliwoici matki,itchcącej ratować ucieczką me tyle może 
siebie, jak raczej swe Brzemię. Spostrzegłszy, że woreczek zo ­
stał się w paszczy mrówczarżtiCz ipomina o grożąoćm niebezpn 
ozeństwie dla s ie b ie s a n u j ,  chwyta szczękami za dnigi koniuszek 
woreczka i zaparłszy y i ę  nóżkam i, ciągjńie z Sa lą  siłą ku sobie, 
ale daremnie. W oreczek  znikł wkrótce pod piaskiem. Z rozpa­
czona matka biega niespokojnie po dnie lejka i byłaby również 
padła wkrótce ofiarą mrówiczarza, gdyby nie B o n n e t , który ją 
wydobył. Bardzo wielkiego' owadu, jak np. żuka, lęka się gąsie­
nica mrówcZarza i ukrywa ss.ię przed nim w' piasku

Kleszcze służą mrówczarzpwi nictylko do 'grzebania i poć 
ehwytywai la zdobyczy, lecz także do wysiania jej. S#' to iśzczęki 
wydłużone, jak  np. u jelonka (P if^im us cerm s). Od wewnętrz­
nej strony idzie w środku rynienka od ostrego konuiszk i do 
SUmtsgo py&2o z k a , s lużw a za przewód pokarmowy, zaś narzę- 
d u rm  issawczem jest śzezccinkowaty kolei? w ryniendfel wolnoijfsię 
pnruszającySgdyby języczek, któregtpOStry koniuszek przeszywa 
zdobycz. 'Troskliwa przyroda pokara ła  się o pewność w włada 
niu szczękami a tern samem w chwytaniu zdobyczy, i?z>Sadzniąc 
e$gy i różki jako  narzędzia czucia przy samej nasadzie kleszczy. 
Każde oko okłada się z siedm,u pomniejszych oczek.

Z ofiary wyssysa gąsienica m rów cZarza najżyw otnie jsze soki, 
kad łub  bierze na  kleszcze j a k  na widełki i w yrzuca j a k  najdalej 
p o z a ‘‘©brąb le jka ,  aby go  nie za n ieczyszcza ł , a m oże  d la te g o ,  
aby się trupam i przy złe nie jĘprażaly . ofiary. Zeschłe sżczątki 
wiatr  d dej unosi i roz rzuca  po pust^rar pi iskach. A  teg® pow odu  
rża d k o  widaÓSw pobliżu lejka ślady z n iszc ze n ia , jaloeli d o ­
p uszcza ,  się n ienasycony  nwówczarz. Ile trupów' padni i dziennie, 
obliczyć n iepodobna .  Gąsienica nmjwłGmrzaf jest tak  żarłoczną, 
że chociaż nie upo ra ła  się jeszcze z jedną  zd o b y c zą ,  gdy się

1 Brelmi, IlluO :. Thierlet)<B| 6.



nawinie d r u g a g :p o r z u c a  p ierwszą chocby zak tó tą  a chwym nato 
miast nową. Gardzi ofiarą nieżyw ą i precz jąbodrznea .  chyba 
źe'by by ła ifijjrdżo głodną.

Llyjąca pod p iask iem  g ąs ien ic®  s ty k a  iię  f c f s t o  z swoją 
rów ieśn iczka ,  wów(ffi>ąS wszeżyna sig pc{gt»ń .zacięta. jedna d r u ­
gą raczk iem  ścjgąi, od czasu do czaku wyglądając 'z-pod piaski.. 
ko.dpb.iiie jak  m iędzy  kre tam i pow sta je  w alka  na zabój, bo wal­
k a  O b y t ;  je d n a  koniecznie  uledz imistój jeśli k tó ra  niee-zmyli 
pogoni. S łąbszakginie w kleszczach lfiocniejsztij. Poległą w bójce 
krewniaafckg zajad;v, m rów czarz--Z  tak im  pew nie  ape ty tem  jak lu­
dożercy swych nieprzyjaciół.

Mimo' żarłoczności JgąSienjęa m rów ozarza  wytrwa bez pti- 
karn iu  całenri tygodn iam i p odobn ie  j a k  pająk. P rzew ody  do 
traw ienia są u niej tak s i ln e ,  że przyrodn icy  nie spostrzegli d o ­
tąd wydzielanymi,r odchodów . Gąsienicą mrówczarz-a wylęgła z ż ó ł ­
tawego, k u  k o ń co m  różóweg® jaja nie jes t w iększą od z ia rnka  
p ro sa ;  zupełn ie  wyrosłą do z ia rnka  kawy pFzyrównaeby m ożna 
W  stanie 'gąsieniczym żyje nerówcza-r-z p rzez  dwa luli trzy  lata 
Jedno  lato nie w ystarcza m u do p rze o b ra żen ia  się w p o czw ark ę  
i doskona ły  owad.

W praw dzie  nie każdy lejek mieści gąsienicę, wiele bowiem 
j |s t  lejków opuszczanych; jednakże samych '‘żaniieszkąh ch jest 
jużfj:mnóstwo, SżCzVg01nie pod oslgfią drzewa lub krżt-wu ja- 
k j ,e g ^ !'wgdzie zjgąsicińca. bezpieczniejszą się czuje przed nie 
pagodu,, i jadzie prżezorna matka; jaja złożyła. Przestronniejsze 
lejki mieszczą Ocz\ wiście większego także mieszkańca. Największy 
kąck iloclBRki • 2rł/„ cali średnicy, a iff,, cąlarf głębokości. Za ka 
żdem niespod/iao,4iii zbliżcnicntgsię >-ozlo\\ icka lub więk&zego j a ­
kiego zwierzęcia zagrzebuje się mrówczarz głębiej w swoję kry- 
jów ę i nie odważa się przez dłuższy ezas wyściumó s\v\ch ob- 
eęg.®A\ alych'klesżiJzy. Z cż&sem jednał- oswaja się do pewnego 
stopnii.i. ( howa.lem gąsienice mrówozarza za gknciri w pudelku 
napełnieniem piaskiem, w ystaw iają^ je do słońca Wziąłem .gą­
sienice rozmaitego wii ku i v .elkości; zostały mi l \ lk o  starsze, 
które pozagryzaly młodsze. Dzieli lub dwjibdni me lwicę ich wi 
datć»Mia wierzchu; p ó ź n ie j  o d w a ż \ l y  się w y s t a w i e  kleszcz**:*; Z a  
zbliżeniem się mojem ./nil-fapi wal) s i ę ^ r c z e m  prędzej w p i ą s f c k  

Niektóre śni.elsze nie r ż t i g r z e b y w a ly  się g ł ę b o k o ,  ucz  raczkowały 
pod w ierzchem ' po  podnoszącym się piagbu z n a ć  b y ło  kierunek 
poruszeń, -©d cz™n cf® cz!Ppi wychylała ' ^ b s i e n i c a  głów kę, ale
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znowu prędko się k isła . T o  trwało dni kilka. iSlgmitic prze­
mogła drapieżna żyłkaęjgąsienię® chwytały skwapliwie muchy luk 
mrówki rzucone. I^Szijjaiy', że nic jestem im wuaŚSjfan i powoli 
traciły obawę. -„Niedługo po.lcm zaglądnąwszy; <3o nich pewnego 
p ł o d n e g o  poranka , ujrzałem lejki jedne re fltc jjS  iime:..lia uko.ii- 
ę-zenur. fjdtąd grzełją-ly je sobie w mojej obAęfaośei, nie lękając 
się już mnie wcale. Muchy latające i niebacznie v>padające- chwy­
tały sobie same. ząh Z5i l-Jiżdcm mcm zbliżeniem się jak pisklęta 
dzióbki, tak one rflzv i srały kleszcze, podifiśsily głowę, i czekały 
aż im rzucę pożywień,ę. lin {Siręcęj , tćm są ruchliwsze lak 
w niewoli jako toż i ‘h a  wolngsci. Podczas słoty kryją się, głę­
boko w p/aJmi ; na zimę zapadają w sen zimowy, co dzieje się 
zwy kle jjzhpoczątkiem października! i -zależy od stanu cu płoty. 
Z otęgtwienia ziiffpwego budzą się na wiośńę w pierwszych dniach 
k>. ictnria lub z k o c e n i  njaęca 3 g j v  jrjż połnobfcnuje się owadów 
ii fJSmiędzy niemi mrówki rozpoczęły .syyą pracę.

Zbliżyły się up.alygi^zaezyna je zwykle koniec •maja; u gą­
sienic dorosłych powstał nifcśpokój widoczny; opuszczają lejki, 
snują,;się po piasku, jcdu(fl zjenka 'flb dtftlgićj , ^ąkopujęcffę  głę­
biej i sposobi do nowej eppki .życia stanowiącej przejście do 
zupełnie odmiennej postaci. Z tóktóySśS ^ a d z o n e j  na. koniuszku 
brzuszka..,snuje' się/kleiste wlńk}j£> pą.-/|)egeialkę f]o kolebki, która 
'Wewnątrz wyłożoną jest oprzędem jak  jedwab gładkim, jak 
śnieg biah m ,  z wie-rzchn , z | l  ob-łffzoną .ziarnkami piasku przy­
czepiającymi ąię do kleistego oprzędu i irastrzępiony :h n i t^zek .  
Powstaje okrąglutka kuleczka, wT której gąsienica zamienia się 
w poczw.uTę jak rogalik skrę^Sną. Coraz wjjScy doskonalą się 
członki do prź\szlej postaci. Podczas największych upałów' 
z początkiem Hpca do .końca sierpnia następuje odrodzenie Mo- 
ppemi , kroikicmi szczękami, powstak-im z kleszczy- pizejjfyyza 
.jjBA-zw ąijka ko lebkę , dobyw a się na w ierzch , poZOstawiajac po 
sobie^w  dotychczasowćm leyęy&ku Im bloniasui. A  gHfeając.^H| 
potwornego kaduczka prześliczne powstało (żyjątko Zgrabnych 
kszlaltó.w jak u laleczki; roztoczyły się cztery liściaste skrzydła-, 
jak- tiul delikatne, jak szkło OpIfflT^saStŻ siatką ifzarno
i ź.ólla.wjSj upstrzony eh żyłek powleczone. Nih. gł.ówęj^ świeci się 
dwoje (6®'z gdvh\ perły, przed f o l k i e m  sterczą- pałeezkowate 
różki, / .sm uk ła  piersią zi ista się długi, cienki, pierścieniowaty 
kildun. Barwa ciała skromna, b runatna, kilka tylko kres kil żół­
tawych 111 piersi i takichże c B p Ł e k , mianowicie wkoło óaa i
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na k a ż d u n  pierścieniu kalduna. Nie dziw, M  przyrodniej* na­
zwali to wątłe a powabne żyjątko panną. Tej n a z w ^ u z ^ l  także 
jeden z liaidawniejszych przyrodników polskich K luk1. Ale mimo 
tych zalet powierzchowności mrówczarz nie zmienił morderczych 
zaćhCiatiek. Łatw o się tegb dóinyśU® po mocnych? szczękach i 
OsLr\ch pazurach na '1 wątłych pozornie stopkach. E o tem  koły­
sząc) in się snuje się ta panna sznurkiem nad piaskami lub drózy-, 
nami zwykle przy kraju boru.

Rodzaj mrmvczarza należy do klasy owadniczćj sieciówek 
((Neuroptera) z przemianą doskonalą '2, do rodziny wielkoskrzy- 
dlych (M egaloptera). Nazwy gatunkowe mrów®>ryś (foniiimlijn.r) 
i mrówkolew (fo rm icaT ius) wzięte z Kluka'. Mrówkoryś zamie­
szkuje piaski Nadbuża i P,g>twisla. Mrówkolew. jako “ wad połu­
dniowej Europie  właściwy, do którego zagraniczni prajrbdnic) 
zwracają swe opiay, znanym jest u nas tylko z Podola. óWpfe'- 
mina O nim Maryan Łom nicki w wycieczce podo lsk ie j^  w której 
pierwszy podał go jako  owad Maluj&tey do fauny galicyjskiej. S p o ­
strzeżenia je|p> nad g js ien id£  zg&dzają się' z opiśem, jakiśniy-Vó_ 
mrówkorysiu podali. Mrówkolwa odkryto uajpienyŁw Skale nad 
Zbruezem. Ust§™  z namienionej wycieczki M. Łom nickiego  do­
tyczące ^ S z e g o łó w  o d k ryc iaón rów ko lw ^poda ję  dosłownie, albo­
wiem dowiadujemy się z nich różnicy pod względem warunków 
życia między nim a mrówkorysicm.

„Najbardziej zaciekawi! mnie mrówczarz mrówkolew (ffifjr- 
mdeoti fm m icarh is ), złapany w jesieni przeszłego roku w ogrodzie 
nją suchej gałązce. Był to już  drugi okaz mrówkolwa ze Skały 
a z Podolamc ogóle. Zachodziło jednak pytanie, gdSc przebywa 
gąsienica tej ciekawej sieciówki ? gilzie ona ma swe lejki ? gdyż 
O ile mi w iadom y, w calem (Eżortkowskiim nie ma ni wydm 
piaskowych ani też odsłoniętych Jyistaci piaszczystych choc na 
niniejszy rozm iar,  gdyż w tak ich ;?tylko warunkach żyje podobny 
mrówkoryś (3 1 . fo rm icirtyvx ) w okolicach Lw ow a. W idząc do 
tego wszędzie tylko zbitą g ł ę b i l i  inias tą lub czarnOziemną, nie 
mogłem żadną miarą znahśtjjąpalogii w warunkach pobytu ^óbu 
tych i kształtem i spwsbbem życia bardzo podobnych sieciówek. 
Odkrycie zatem gąsienicy cćchownegp dla Podola nłfowkolwa

1 K rzysztof K lu k , Z w ierzą t dom ow ych i dz ik ich , osobliw ie krajow ych 
histo ry i naturalnej początk i i gospodarstw o. W  W arszaw ie, 1796. 2 Ob acz P rzyro­
dnik ro k  2, nuiu. 1 i 2, W ażki. 3 Spraw ozdanie Komisyi fizyograficznćj c k. T o w a­
rzystw a naukow ego krakow skiego. Tom  4. K rak ó w , 1870.
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było od tej chwili naiusihriei| | ć in niojem pragm ęniem , k tórem u 
pręcjzej, niż się spocjzięwajłem, zadość się stało. W  kilka dni b o ­
wiem późnie] ,(£Ó <®erwca)', mierząc ściany jaru pod Starą Śkałą 
naprzeciw ruiiff lS rnkow ych, trafiłem przepadkiem na mnóstwo 
lejków w m iałk ie j , popielatej ziemi tuż port wystającemi gzym ­
sem warstwami n n rm u ru  sylurskiego. Spodem wzdłuż t)ch ścia­
nek ż ) ją  te ciekawe owadhi liji rąbku zaledwie na kilka cali 

'Szerokim Na cm wążuichaym p&śie utrzymuje się ziemia 
K aw sze  w staniemuichv:n i miałkim pod naturalnym ostrzeżkiem, 

któr ją  chroni od dtiSezu i częstego zamakania. T raw a okry­
wająca zbitą murawą Stolći jaru zostawda te miejsca woTnemi. 
Tędy to idzie szereg pojedynczy, rzadziej podwójny lub potrójny, 
umiarowych lejków roziM  i Lej xdę lykosc  i i średnicy, odpowiednio 
dp wielkości gąsienicy, żyjącej w ukryciu SrŁeściej -na boku pod 
górą lejka niż na dnie jfcgo. W  tym dniu wziął czcigodny kano­
nik (ks. A. Midrzejowski) IV  okazow do chowania w dom u , 
gdzie je karmił dounowemi m uchami, dając każdem u co dzień 
rano po jednej. Około 15 lip’c» zapoczwarczylo się kilka gą- 
ienic '; wysiałem je do Lwowa memu przyjacielowi ]. Dziędzie- 

lewiezowi, u którego około 1 sierpnia po w y lęg aw  się'"z nich 
kilka pięknych okazów'. Dopiero teraz wyjaśniło łuę? że mrów- 
kolow jest stałym tniicszkańcem Podola , na który właściwy ob- 
szar j ę ^ i j  rozmieszczenia w ljaszy u kraju przypada w przeci­
ec ieustwie do obszaru , jaki zajmuje pokrewny nm mrówkoryś 
cechowny dla piasżcźyśk dorzaifża wiślnego. W  Czortkowskiem 
należy 1111 ówkolew nawet do pospolitych owadów, tern bardziej,i) 
że go niet\ lko w pierwotnej siedzibie pqd skalistemi ścianami 
]aru •zbruSowugo znajdo1.. ' c m , lecz wszędzie pod murami i plo­
tami w podobnych warunka*ch sprzyjających pobytowi jtgo^t-gasny* 
nicy. \ \ r s&inej Skale pomiędzy domostwbmi znajduje ^lę nu ów­
kolew liczbie po og rodach , jak  się sam o tern wkTótce prze­
konałem."

W kilka dni ]?oźiiiej nag^tykal M. Domnicki mnóstwo lej­
ków' w Dźwinogrodzie. Lejki A mów-' 011 na tern miejscu, na­
chodzi) się wszędzie taij” , dokąd deszcz nie ma łatwego-’ przy­
stępu a ziemia z natury jest-1 pulchną i łatwo- "w proch się rozpada.

1 Okoliczność zapoć/w arczenia po W inna by być dokładniej zbadany, albow iem  
znaczna zachodzi różnica z p o n ; zup o cz w arczani a się m rów  ko rysi a, u  którego takow e 
przypada już na koniec m aja i trw a  przez czerw iec, zaś doskonały ow ad  w ylęga 
.się po 4  tygodniach.
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(H w ienoptem ). Okoliczność .ta naprowadza nas nai.ząsadę naj­
nowszą przyrodników. Z w ie rzę ta ja lf  wszystkie twory p rz y ro d y  
na których czele stoi człowiek, jako  pęstąćj najdoskonalsza, two- 
rzą nierozer\>jany łańcuch z ogniwąmi prz,t:jściow^ini. Podczas 
jjrzeksztalcania się ustawicząegp ziemi, które  w najdawniej­
szych wiekach wid/imy dobitniej, niejedno zwierzę rzucone 
WfOdnrcnne warunki życia nakłaniało,y^ię dgi ich wpływów, zm ie­
niło w' pokoleniach, /ąż, doszło do formy najnowszej. Przekłady 
takie spostrzegamy dziś jeszcze,,-,mianowicie na zwierzętach p rzy ­
swojonych. D owodem  tego także przemysł Anglików', ktijijzy 
z tworów przyrody wyciągają jak  największe pożytk i,  zmuszając 
zwierzętą, ćjo zastosowania się do warunków, jakich wymagą po ­
dział pracy i ppźytku. Zwderzętjj zmieniają postać i w dalszem 
pokoleniu o.ddalają się od podobieństwa do rodzicpw7 aż dej,,.nio- 
p o zn an ią i  T ak  powst ik konie pqciąfc>we olbrzymiej wielkości, 
w.yścigowę,.o szyblypśę-i B500,,stó,p na m inutę , woły rzeźne takiej 
m ięs is tośc i, że angielscy dzierżawcy podane w, rysunkach bydło 
rasowe chowu niemieckiego wyśmiewają jako kary k a tu rę1. Przy­
puścić więc ippjjna,; że mi>onvczai:z należeć mógjt istotnie do ro­
dziny ważek i byl przeznaczony do ^ o d y ;  przeniesiony na ląd 
zmienił się w teraźniejsze ży ją tko , zachpwuitic przytem obyczaje 
i kształt prarodiżiców7,

W  ż a r n e m  dzie le ,  w Radnej ^zkolnej książce ,  w  której 
m$w’a o ą jy ^ d a c h , nie pom in ię to  mr,(nvczarza. ciąsienica jegp  
wgjaudza podziwienie .  A owad oskrzyd lony  czyż nic bawi oka  
k sz ta ł tem  ,zgr;almyin, cudną  sZatą , że wygląda j ą k  la lk a ,s t ro jn a  
w balow ą Suknię z najdelikatniej,ę.£,ej m ateryi ? W idnieć  do tegq 
m rów czarza  w l3 «ift. , ł a )y przelatuje' b rzeg iem  ciemnego boru  
S a l o w e g o  w zroczy^tćj bieli jSkrzydel pow abn ie  drgających, j a k  
bez najm niejszego, szelestu  kołys.ze się ponad  , ig ie łkan r  sosien 
zadu,mąnych lub ginie w za roślach  b rz ó z e k  schylonych nad tali- 
stp, za toę^onem i w ydm am i piask,®,^, w7tedy za p o m in a  się o w s trę ­
c ie, jak i  b udź '  b rz y d k a  a drap ieżna  gąsienica, i z lubością 
zw racam y  się do  wielkiej pcfSjtaci doskona łego  p w a d u , k tq ry  
w' u raczej ciszy w ieczorów  letnich ęyyprawia gody w ese lne ,  p o ­
pijając k rzysz ta low ą r ^ s ^  z w onnych  kielichów kw iatów.

I' -■'łpmyja 26- styoznia 1873.

1 D r  A. E. V. Schli ile, D as gesellschaftliche System der nienschlichen 
vVirthschaft. T iibingen, 1867— 71.
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Drzewa i klimat.
Świat roslinfi-y w ścisłym żJdslaje związku z światem zwie­

rzęcym, jalłibż I>vt człowieka i zwierząt pbfrednio lub bfezpóśKe- 
flnici zależy od św lalaKrOślinnegfj.USlL.łs a w ^ t S e ^ r o m a d n i e  ży 
lace drzewa same siebie chroni;) od wyniszczenia. Człowiek wycina, 
niszczy je i uprawia miejsc;# poprzednio przez drzewa zajęte, prze­
kładając korzyść chwilowa, korzyść jednostki irad szkody Wyrzą­
dzone potomnym pokoleniom, wyrządzone ogółowi, całym okolicóm 
i krajom. Znalteenie większych drzewostanów dla całych okolic i 
krajów i dla zamieszkujących je ludzi jest daleko Ogólniejsze i 
dalej "Sięga, aniżeli “sądzą ludzie nic nic myślący, nie zastanawia­
jm y  się nad gospodarstwem przyrody nie znający g?o. Drzewa 
i krzewy bow iem , lasy i zarośla znaczny wywierają wpływ na 
ciepłotę i wilgoć powietrza i ziemi, a t o n i z m e m  nalożl) dó ' 'g l)-  
wnych ćayńników w życiu roślinności, zwierząt- i człowieka.

Najgłówniejszem źródłem ciepła na ziemi, bez którego wszel­
kie zaumiera życie, -jeśt słońce. Stopień <ćiepłoty,»ubytek i przy­
bytek jej czas trwania ciepłoty do pewnego stopnia podniesionej 
zależy nasamprzód od położenia,! jakie ziemia na drodze, którą  
Opisuje naokoło słońca, względem niego zajmuje, (igrzewaniem 
warstw powietrza i pbwderzchni ziemi słonice znosi równoWagę 
powietrza, lecz wywołując prądy pbwietrza czyli w7iatry,'Uem sa- 
liieim znowu ją przywraca. W pływy wialni w zostające w związku 
z ich kierunldeui i siłą zależą także od wyśctkich gór, które je 
wstrzymują i odw7rącają, kierunek i silę ich zmieniają.

Drugim warunkiem wpływającym przeważnie na stan powie­
trza czyli klimat jest wdlgbtność powietrzni i powierzchni ziemi, 
/. morz i innych wielkich zbiorników wod£ wyw'ięzuje się pod 
upływem promieni s-louee?znych w  wiclkioi ilości para 'wodna’* która 
niesiona prądam ' powietrza Jaico śnieg, deszcz, śiRfcofju, grad, mgla 
znow uw.Spada na£ziemię, zwilżając ją i ża<£patrują'c w w7ilg£>ć nie 
-zbędną dla żyoia' rod in  i zwuerząt. Na ilość opadów7 w tij lub 
Owej okolicy -wpływają jeszcze znajdując^^ię  w7 pobliżu 
jeziora i stawy, panujące wiatry iifgóry.

Trzecim czynnikiem, od którego1 szczególniej zależą właści­
wości klimatu miejscowego, .jest ihrślinno,‘ść. Rozlegle a ąpślinnośici 
pozbaw7ione płaszczyziiy czyli tak zw7ane pustynie nie mają także 
w od |y  w nich też ani deszcz ani Śnieg. w7calc nie pada albo rzadko 
i w malej ilości. Za przykład służą Sahara afrykańska, Gobi j
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Różnica w sppsobie życia [gąsienicy mrówkorysia i m rów ­
kolwa nie zachodzi żadna. Także  pod względem Inulowy ciała 
na picrwsży rzift oka są obie sobie podobne; to też może dla­
tego pomijano do najnowszych czasów skreślenie cech odróżnia­
jących .gąsienice dwóch różnych;,'gątuuków. Nareszcie zwróci! na 
to uwagę Fryderyk Braiier i podał opis dokładny ). Odkrył on 
tak mrówkolwa jako  też m rów kw ysia  na górze Kalenderbergu 
kolo Módlingu. Z zebranych i chowanych gąsienic, wykluwały 
mu się same tylko mrówkolwy; jednak nie przestawszy w poszu­
kiwaniach za gąsionicep schw ytanego, bardzo rzadkiego tamże 
mrówkorysia,, trafił na nię nareszcie, domyślając się jej po od­
miennej, bo wiele szerSgĆj głowie; wylągł się z niej istotnie 
mrówkoryś. Teraz  latwO mu było dochodzie różnic. (Ifsitnica 
mrówkorysia ma głowę u przodu mmej spłaszczonąJsd m rów ­
ko lw a ,  prawic czworoboczna i ku karkowi jednostajnie g ru b ą ;  
głowa mrówkolwa jest u prffldu najszerszą, zwęża się i grubieje 
ku karkowi. 11 mrówkorysia ciągnie się z wierzchu g-loWy po 
spodku szeroka, ku karkowi widclkowato rożdwojemu .ęianiobru- 
natna s m u g i  u m rówkolwa*"™ ac plamkę na krawędzi między 
kleszczami, dalej po środku dwie pary plam równoleg-lych^tarj 
nobrunatnej barwy. Kończyny kleszczy mrówkorysia mocno, 
zaś mrówkolwa sialu ij zagięte do ^środka. ,Szczet:inki na ciele 
pierwszego są g ru b g o  i gęstsze niż u drugiego W  ogóle gąsie­
nica Mrówkorysia jest silniej zbudowaną od gąsienicy mrówkolwa, 
Tlo eiala u obu barwy jednakiej , brudno cielistej. Dlugósc ći'a-l"a 
dorosłej tak jedne;j jak drugiej wynosi 8 lin ij. Różnica uwido­
cznia się z rysiimku-^głowy na zakfękonej tablicy.

lako doskonale owady różnią się mrówkoryś i mrówkolew' 
najwydatniej w ski;Z,ydkich. Mrówkolew wygląda okazalej, .na 
tle przezroczystem skrzydeł są rozrzucane cz&rwohi unatue cętki; 
nie dochodzi jednak do tej wdidkosci , do jakiej niektóre okazy 
mrówkojyysią. flkgfr kończynie skrzydeł obu gatunków wpada 
w oko mleczno 'Zamglone znamię.

Mimo tak licznych gąsienic rządkiem jest oskrzydlane żyją 
tko, głównie już  dlategp, że dopiero Q zmroku wylał uje z i  łupem. 
Kryjówek jego za dnia , w których cichutko przesiaduje , nic

' Verglciche!)cle Beschreihuni; i t e H E i ry o l des M i/n n e /e n n  fornńcitriiw  und 
M. /onnicaltfnx  w  V eH iand lungen  der k. k . źoelog isch-bo lnn isciie ii Gesell5j.l1 aft 
jn W icn. 1853. S, 144.
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o z i iac zo ro  dotąd  dokładnie .  BrajSfer spo tyka ł  m rów korysfa  na 
ś w i e r k u ' a  m r ó w k o l w ”  na suchych łodygach. R a z  udało  m i  s i ę  

sposWzedżPmrówktifrysiu wylatu jącego ze z b o ż a , drugi raz  la ta ­
jącego1 uad piaszczystą d rożyną . W ^okoliey  S ka ł"  nad Obruczem 
natrafił ks. \ i i d r z e j o w s k i  m r ó w k o l w a  n ^ 9 a g r e ś c i e ,  a Dr. W ie -  
rzejski na ulu W n o s z ę  z tego Mi e Ęa dnia b y le  gdzie przęsła* 
d u ją ,  jednakże  zaw sze n iedaleko  S t a n o w i s k  ^Msienieznylj-h. N a j ­

częściej w i d y w a ł e m  m ritw koryś ia  wtedy, gdy w pierwszych dniach 
lipca wylatywał najliczniej świeżo w y l ę g ły  z pó^zw arek  , m ia n o ­
wicie 'p rz e d  zachodem  słońca.

Na nirów czarZa*’ m ró w k o lw a  ż.wrócil najp ierw  sżcze'golną 
uwagSp Vallisnicri we W enSeyi , podając  J e g ł?  życiorys wtjgdler.i 
Minerwy r. IÓQ7- N P f ę p n iH  zajął się m m  B oupar t  i napiśa ł 
ro zp raw ę  o m m  w sprawozdaniach**1 akadem ii francuskiej r. 1 7 0 7  

R e au m u r  uzr/pclnił źycićirys m ró w k o lw a  r. 1 7 4 2 , wreszcie RoS'til 
r. 1 7 5 5 ' poda! tabltó$ ob jaśnia jące Spisy. NainowsiłeJ p rąc ie -do ty ­
czą ju z  działu mrówczarzy z uąiłójmźiemi. Badania Fr. B rauefa  
zasługują tu na'-^j?Szególuą wzm iankę .

M rów czarze  żyją w ? |w szySłk iSh  częściach ziemi. L fćzba  ro ­
dza jów  i ga tu n k ó w  zw iększa się w krajBch po łudniow ych , jadzie 
lśniące i okażale  ich skrzydła w tuczem nie u s tępu ją  świetności 
innych tw orów  gorącego  p"ę?dniebia.

Mrowrzai-żCOualcż 1 do  pożytecznych  1 ow adów  w g o sp o d a r ­
stwie ffiWJBSy, p rzvcz\ niają się b o w ie m  do u t rzy m an ia  r ó w n o ­
wagi p rzeszkadzając  spó ln ir  z innemi owacfrfcercami zł>vtniemu 
rctemnożeoiu zie n ie jednego rodu  o w ad ó w ,  k tóre  stają się w re­
szcie plagą i dla samcgoMix;lowiekn

|a k  wkiżki ( Tji'bclhiltntt'}}l a w przy łb icow e ( (M a n a ta )1
1 rolują na wodnistych o b s z a r a c h , lak  m rów czarz  pam pę na tur 
cl lej golaei. Podobieństw  o iegsf'* w budow ie  ciSla H  ważek b a r ­
dzo z b l iż o n e ; to  też Kluk pow k ida :  Rodzaj p o dpa tm a  (m ró w ­
czarz) zawiera ow ad po części m r ó w k o m ,  p o c z ę ś t i '  p lunom  (waż­
kom ) podobny D rapieżny spOsób" » c i n  wspólny obójgu. (Insie- 
nica ważki tak sam o chwyta zdobycz '1 z n ieńacka  jak m rów czarz ,  
obojfiużyw-.iją do  tego  forteli Dżem dlF1 ważki cl iwytnik ja k o  
wydłużona szczęka d o ln a ,  tern klełfz(!z&'jako gó rna  dla mrów' 
czarza. M rów czarz w idocznie jest postacią  p r z e jś c io w ą , i po w ie ­
działbym za Klukiem  , ze międży prz.ydbifpwemi a b lo u k ó w k a m i

1 .©bacz Przyrodnik  rok  2 ,  num er 1 i 2
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inne pus tyn ie  i bezwodni: Ja ło w e  stepy w y ż ,n y  środkow e) Az-yi. 
‘Gdzie nie pada, tani nic nic m oże  rość, a gdzjf  nic nie rośnie, 
■tam znoMU padacj) riie może. Roślina w czasie rozw ijan ia  i pe ł­
nego  ż y d g  swjjjM potrzebuje  liardzo wielfc w ody k tó ra  wyssana 
p rzez  k o rzen ie  z ziemi, znow u przez  liśeie.ii inne cS S ol zielone 
jąV<> naraf-fwra^a się pow ietrzu .  P łaszczyzna rOslinaini-okryUi np 
traw a p o r o s ł a , daleko  więcej wydaje pary  w odnej,  n iezaw odnie  
przynajm nie j raz  tyle, aniżeli p łaszczyzna wody tej ■'samej rozle 
gło.ści, las zaś przynajm nie j trzy razy S tw ie rdzono  to do-
swiadczeniam Ł ą k a  ko lo  T ub ing i za jmują car s ta rohesk i m ó rg  ' 

w ydzie la  od maja do [Sierpnia 1 '->,3 3 0 ,4 8 0  fimbiw pary  wodnej, 
o trzym ując  w ciągn całego roku  przez  desżeż i śnie-gjty lk o '4 ,800,000 
funtów) 2. Co do lasów, Schleiden nie p rzy tacza  djadnych b e z p o ­
średnich doświadczeń. W ia d o m o  •jednak, że ilość pary  wodnej 
wydzielone) p rzez  pow ierzchnię  listka ma się do dósci pary wy­
dzielonej z pow ierzchni wody ty :h samych ro zm ia ró w  u topoli  
srebrnej j;yk 1 ' 2  8 , 11 słoneczniki# j a k  t v przecięciu zafthn
ja k  1 : 25  Tyjrf) zwany wltjfz W a th in g H h a  Jiod K an tab ryg ią  
jCCfimbridge), nie należąęj,! do - td rzew  szczegóJniejszej okażaJoSci, 
ok ryw a  się w ro k u  jg m ilionam i lisek przedstaw ia jącem i przes trzeń  
200,7)00 stóp kw adr .  P rzepuśćm y , że tu w l ic S f lo  obłe p o w ie rz ­
chnie liStkĄ a że Spód listka vvięce| wydziela pary n iz  czętc 
w ierzchnia , p rzy jm ijm y  jty;lko  lfi}o,0 &£>‘:śtop kw adr .  ja k o  p o w ie rz ­
chnię .wydzielająca p a rę .  wodna- Gdyby k o rona  więzu miała 40  st. 
średnij}ł,.-tQ. na p rzestrzen i 40 ,0 0 0  s tóp kw adr ,  s tanęłoby takich 
drżfcw przeszło  JO (SĘśffl..).  k tó rych  kącie p rzedstaw ia łyby  p o ­
wierzchnię 75  m orgów  heskich (.y.1 '3 5  atistr.), wydzielającą p ra ­
wie trzy,aa-z-y ty k  pary „ o d n e j ,  co pow ierzchnia  wody jeden  n iorg  
(heski) zajmująca. W  okolicy \ i i g s b u r ^ i  ilość wody zam ien ia ją ­
cej się w parę czyni według 1 ą lc in ich  dośw iadczeń w miesiącach 
ma|ti do- s ie rpn ia  31  cali par. J. coby dla jednego  m orgu  h esk ieg o  
wody uczyniło t02,7f»-.| st«'»p k u l t .E z y l i  6,165,240 funtem , a dla 
m o r g u  lasu 18 ,4 0 5 .7 5 0  funtów, tj. ■>% razu  tyle, ile w o k o ­
licy A u g sb u rg a  w ciągu caliłgO roku  opadnie deszczu i śniegu 
( 7 . . 'JBW ” ”  W 5. Z  czego w ynika  najwidoczniej, że wpływ lasu

* ąo .ocio  stóp kw adr. ( n is k ic h ?  I 1 -  wieli ) ~  0'68 17 rtiOr.nu
au-str. czyli 1 0  438 stń]H kw adr wied. 3 S u ł jy S r j  ( WumLsatz.e ,dtr McU-undOijic. 
LGpz.ie, 1831. 74. 3 Dr. | Sachs, IlttlicitiuOi der KNpcrinicnlal-Phy.siclogit der
rilanzcn . Udpżig, l8<>5. li ;1. 1 D r . S S l m i i d ,  Lehrl.ucli der M eteorologio.
I.cil)7.iy, l8ńO [^);7; 6 f)uvc, MiniaUdogi.sche BcitrSge. Berlin 1857- 172.
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n a  w i l g o t n o ś ć  po w  i e t r z a  <> w ie le  p r z e w y ż s z a  w p ł y w  rfcw ne) p o ­
w i e r z c h n i  w o d y .

Mie t r u d n o  d o  .vieść, ż e  p l a s f e i ^ z n y  o k r y t c u ^ l i n a m i  zawszfc  
w ię c e j ,  w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  n i e z a w o d n i , .  c z t e r y  d o  p i ę c iu  r a z y  

ty le  w o d y  p o c h ł a n i a j ą ,  i le  o p a d a  w  jfoStac i  dfcszezu,  sn ie f ra ,  m g ły  

i t. p. W o d y  tej do'st'a-PC:za z n a j d u j ą c ^  s i ę  w p o \ v i e t r z u  p a r a  w o ­

d n a  m e  o p a d a j ą c a 1 nft  z i e m i ę  j a k o  d e s z c z ,  Ś15i8|g m g ł a  i tp .  Kćtóde 

c ia ło  d z i u r k o w a t e  p f ich łan if l  t ę  w u lgćć  pow ie trz?? .  K a m i e n i e  i p i a ­

s e k  p o d d a , d a j ą  j e j  b a r d z o  m ało ,i*  w ię c e j  w n i k a  w ^ g l i n ę ,  i m r d z o  

w i e l e  p ó c h l a n i a  i z a t r z y m u i e  w  s o b i e  p r ó c h n i c a .  P r ó c h n i c y  d o s t a r ­

czaj:!  r o ś l i n y  -Same, u t r z y m u j ą c e  i p o ł ę g u j ą ć e  w ł a s n o ś ć  w i e r z c h n ie j  

w a r s t w ę  z ie m i  ■ g r o m a d z e n i a  d l a  n i c h  pc ijwżehnej  w i l g o c i ?  R o ś l i n a  

z a b e z p i e c z a  s o l n e  t y m  s p o s o b e m  S a m a  j e d e n  z  n a j g ł ó w n i e j s z y c h  
c z y n n i k ó w  ż y c ia  sw fege ,  0 (  w d z i ę c z n i e j s z a  o d  c z ł o w i e k a  z i e m i ę ,  n a  

k t ó r e ]  z r o s ł a ,  k t ó r a  j ą  w y ż y w i ł a , B Z ó s ta w u a  n a s t ę p n e m u  p o k o l e n i u  

z b o g a c o n ą .  D o ty j s ż y  s ię  fo  p r z e d e w s z y s t k i e m  l f tsów , k t ó r y c h  l iśc ie  

n i e ó b l i c z o n ą  ilośli* w i lg o c i  o d d a j ą  p ó w i e t r z u ,  z a ś  ó p la l la jąc e n i  r o k ­

r o c z n i e  l i ś c i e m  p r z y c z y n i a j ą  ' s i ę  d o  b e z u s t a n n e g o -  t w o r z e n d ' ś i ę  

p r ó c h n i c y .  R o ś l i n n o ś ć  b o g a t a  w  o g ó le ,  a  p r z e d e w s z y s t k i ć m  la s y  
z a p o b ie g a j ,}  z a t e m  n a j s k u t e c z n i e j  w e d ł u g  s a m y e h ż e  p r a w  p & y r ć k ly  

zby t e c ź ł i e n m  ' 'o s u s z a n iu  p o w  i e t r z a  i z i e m :  i w s z y s t k i m ‘Stąd  wy 

n i k a j ą c y i n !S z k o d o m .

W i a d o m o  d a le j ,  ż e  z a m i c i i i a n i e  w ó d y  w  p a r ę  w i d e ł p R h ł a  
n i . n c i c p l a .  R o ś l i n n o ś ć ,  m i a n O w i ć i » l a s y  o s t u d ż a j ą  z a t e m  ]fchvie trze ,  

c o  szozegó i ln ić j  w  g ł ę b i  l a s u  s p o s t r z e d z  i u c z u ć  s i ę  d a je ,  g d y ż  

z w a r t o ś ć  d r z e w  i k o r o m  ich  t w o r z ą c e  ‘"gęśle  p o k r y c i e  z i e m i  i 

z n a c z n e j  w u r s t \  p o w i e t r z a  m i ę d z y  n i ą  i w i e r z c h o ł k a m i  d r z e w ,  
w s t r z y m u j ą  z a r a z e m  “ i ln i c j s z e  p r ą d y  p o w i e t r z a  a  z a t e m  p r ę d s z e  

w \  r ó w n a n i e  s t a n u  c ie p ło ty  n a  o t w a r t e m  p o l u  i w* g ł ę b i  la s u

l e n  d w o j a k i  w p ły w  l a ś ó w  n a  j*fów i c l r z e ,  tj p o m n a ż a n i e  w i l  

g o c i  p o w i e t r z a  i o s t u d z a n i e  f i g o ,  p o c i ą g a  z 3 s o b ą  j e s z c z e  in n e  

z m i a n y  w p o w i e t r z n i .  W ia d o m c f f l ż e  p o w i e t r z e  s i ł o w n i e  d o  ógrŹii- 
n ia  ; w e g o  p e w n  i t v l k o  i lo ść  w o d y  w  p o s t a c i  p n r \  p o c h ł o n ą ć  i 

z a t r z y m a ć  nśBże. O s t u d z e n i e  p o w i e t r z a  lu li  w w w i ę z y w a n ie  s ię  

p a n  w w i ę k s z e j  i lo śc i ,  a n iż e l i  p o w i e t r z e  n e c h l o n ą ć  m\>ż‘e, s p r a w  ia, 

ż e  j i e w n a  je j  cZęść  s k u p i a ,  z b i i a  s ię ,  t w o r z y  m g l ę ’' ( o b l ó k i ,  c h m u r y ) ,  

a  w i i f tz c i e  k r o p l u m i  j a k o  d e s z c z  lu li  p ł a t k a m i  s k r y s t n l i z o w a n e i n i  

j a k o  ś n i e g ' 1 p a d a  n a  z ie tn ię .  Rrfśy t e d y  p r z y c z y n i a j ą  s ię  d o  t w o ­

r z e n i a  u ig ły  i O p a d ó w  w o d n y c h .  J a k o ż  o k o l i c e  l e ś n e  n ie  c i e r p i ą  

n ig d y  ty le  o d  p o s u c h y ,  u p a ł ó w  i n a  b r a k  w o d y ,  c o  o k o l i c e  b e z ­
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l e ś n e  i w  r o ś l i n n o ś ć  u b o g i e ,  j u ż  F e r n a n d o  C o l o n  w i e l k ą  i lo ść  

(le.S2j.czu lin b r z e g a c h  J a m n i k i  p r z y p i s u j e  w i e l k i m  l a s łn n  t a m e c z i M m ;  

w s p o m i n a  0,11 z a r a z e m ,  ż e  jjja H a d e j r z e  i n a  w y s p a c h  k a n a r s k i c h  

d c s Z c ^  b y w a ł y  r ó w n i e ż  o b l i t o  j a k  n a  Ja m a iu e ,  l e c z  s k u t k i e m  w y ­
r ą b a n i a  l a s ó w  p r a w i e  z u p e k , . e  u s t a ły .o J d in i s l r o w i t i - t f n in c u s c y  S u l ly  

w  ,L ó ^ G ^ o lb e r l  w  17  w i e k u  O s t r z e g a l i  p r z e d  w y c i n a n i e m  l a s ó w .  

E m i r  F a k r - e f o e d d i n ,  m .ę d r s z y  o d  w ie lu  v l a ś c i r i e l i  l i s ó w  w G a l ic y  i, 

z a s a d z i ł  z a « g u l t a n a  M u r a d a  1\  w 17  w i e k u  p o z a  B e j r u t e m  w S\ 
ry i  la s  p i r . i o w y  d l a  p o l e p s z e n i a  p o w i e t r z a  w m ie ś c i e .  P r a w d z i w a ,  

a le  w c a l e  n i e  p o c h l e b n ą ,  j e s t  u w a g a  B u f fo .u a :  Im  d ł u ż e j  k r a j  j a k ,  

b y w a  z a m i e s z k a n y ,  t e rn  u b o ż s z e m  s t a je  s i ę  w  lasy  i w o d ę .  T h o u m .
Ł j t i c h e  w e  1' r ą n c y i ,  .N i e m a n n  w  H o l s z t y n i e  i S z l e s w i k u .  

A r n d t  i B a z k p  w  P r u s ie e l i ,  k a s t i i o f e r  w  S z w a j e a r y i  i w ie lu  inny  ch 

k r a j  s w ó j  s z c z e r z e  m i ł u j ą c y c h  p r z y r o d n i k ó w  i l e ś n i k ó w ,  d o  k t ó ­

r y c h  l ic z y  s i ę  t a k ż e  . f ś c h l r id c n ,  p r z e m a w i a l i  g o r ą c o  z a  o s z c z ę d z a ­

n i e m  1 p i e l ę g n o w a n i e m  l a s ó w ,  ,gq,- w s z y s t k o  i do, n ą s , 1 i d o  n a s z e j  

k r a i n y  w y b o r n i e  z a s t o p o w a ć  n a l e ż y t ;  ^ąle c ó ż  ii u  n a s  k a ż d e  t a k i e  

s ł o w o  jąs,t g l o s o m  w o ła ją c ,e g o  n a  pus& pzy .

J e d n ę j  t u t a j  j e s z c z e  o k o l i c z n o ś c i  d o t k n ą ć '  n a le j iy .  O d  n a j d a ­

w n i e j s z y c h  ,fozasów' u t r z y m y w a n o ,  ż& d rz ew ,ą  a w  o g ó l e  ś w i e ż a  

r o ś l i n n o ś ć  w p o b l i ż u  m i e s z k a l i  l u d z k i c h  k c j r z y s tn y w w y w ie r a  w p h  w  

n a  p o w i e t r z e  i z d r o w s z e - m  j e  .Czym. O d k ą d  z a c z ę t o  c h e m i c z n i e  

b a d a M  p o w i e r z ę ,  p r z y p i s y w a n o ,  tQ( z j a w i s k o  w i ę k s z e m u  z a s o b ó w  i 

p o w i e t r z a  w  t l e n  i z m n i e j s z a n e j  i lo śc i  k w a s u  w ę g l o w e g o .  l ’ r z e k o -  

n a n o  s ię  a to l i  p ó ź n i e j ,  w i e l k i e  b a g n a  ,w W i r g i n i i  i K a r o l i n i e  

w  k l i m a c i e  l^arctza j  z b l i ż a n y m  d o  włcjśkipOto, n a w e t  d l a  F u r o p e j -  

c z y k i i w  n i e  s;y s z k o d l i w e ,  d o p ó k i  j£  o k r y w a  las.  i ż e  o n e  w t e d y  

d o p i e r o  s t a j ą  s i ę  n i e b ę z p i e c ż n e n i : , :g d y  s i ę  la s  n a  n i c h  w y tn i e .  

U t r z y m u j ą  t a k ż ^ ^ K ^ j p ł o n e j ę z n i k i  s a d z o n e  m i ę d z y  o^se.i jw ato .ry  11111 

w a s h i n g t o n s k i e m  a  b a g n U t e m i  b r z e g a m i  P o t o m a k u  p o ł o ż y ł y  k o ­

n i e c  f e b r o m , ,  k t ó r e  p r z e d t e m  n a w i e d z a ł y ,  ta i t ię c z n y  cli m i e s z k a ń c ó w .  

S p o s t r z e ż e n i e  top p o t w i e r d z i ł o  s i ę  w c  W ł o s z e c h .  N a  n a m u l i s k a c h  

r z e k i ,  O le i  ( O g l i o )  p o w y ż e j  jej  u j ś c i ą  d o  j e z i o r a  l s ^ n z o  z a s a d z o n o  

w  w ie lk i e j  i lo śc i  s ł o n e c z n i k i ,  k t ó r e  n a  z d f p w ł e  o k o l i ę y  s t a n o w c z y  

w y w a r ł y  w p ł y w ,  j a k o ż  i n k o l F e ,  d r z e w a m i  o d g r a n i c z o n e  ot l  n i e ­
z d r o w y c h  w o l n e  Są o d  f e b e r  w y s t ę p u j ą c y c h  s i ln ie  w  m ie j s c a c h  l w u  

s p o s p b .e in  n i e ,  c l i r o n i p n y c h .  W  n i a r c m m n c h  c z y l i  n a d m o r s k i c h  

b g g ry is ty ch  o k o  l ic a c h  w  ó o s k a n i i  z  u r z ę d u  n a k a z a n o A s S a d z e n i u  

w  k i l k u  r z ę d a ę h  b i a ły c h  t o p o l i  o d ,  s t r o n y  b a g ie n .
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P r z y s t ę p u j ą c  d o  p r z e d s t a w i e n i a  s k u t k ó w  w y n i k a j ą c y c h  z  wy- 

■ainania l a s ó w  n a  z n a c z n y c h  p r z e s t r z e n i a c h  czy li  z .--ogołacania  z  l a ­

s ó w  c a ły c h  o k o l i c ,  w y o b r a ź m y  s o b i e  s t a n  E u r o p y  ś r o d k o w e j  k r ó t k o  

p r z e d  n a r o d z e n i e m  C h r y s t u s a .  W i ę k s z ą  ó z ę ś ć  t e g o  r o z l e g ł e g o  
o b s z a r u  z a j m o w a ł y  1 g ę s t e  lasy ,  n i z i n y  z a l e g a ł y  b a ip i a  ś r ó d l e ś n e  i 

l a s v  p o d m o k l e .  P o w i e t r z e  In  lo  c h ł o d n e  i w i lg o t n e ,  w ia t ry  w i e ją ce  

p o n a d  l a s a m i  o z i ę b i a ł y  s i ę  i p r z y n o s i ł y  c z ę s t e  i n a w a l n e  d e s z c z e ,  

\V "z im ic  śn i« g i i  Z i m v  l y ł y  d ł u g i e  i z i m n e ,  l a t a  w i t ó o t n e  i p o s ę p n e .  

1 l e r o d o t  “ ( 4 6 ^  p r z e d  C h r . )  o p i s u j e  K r y m ,  U k r a i n ę  i p r z y l e g l e  
o k o l i c e  K j / a r n o m o r s k i e  j a k o  ffiająjie o ś m i o m i e s i ę c z n ą  o ś t r ą  z i m ę ;  

w s z a k ż e  i r e s z t a  r o k u  b y w a l u  t a m  n i e p r z y j e m n a ,  n i e b & ę p o c h n u m ie .  

'h o  s a m p f  p r a w i  o  t y c h  s t r o n a c h  W-* ssali (ffO1 p r z e d  ( l ir .) ,  s p o m i -  

n a j ą c  w y r h ź n i e  s r o g i e  z im y  i śf i ieg i  n a  1 ł < Ę b $ j  w y s o k i e ,  t a k ,  ż e  

l u d z i e  z m a r z n i ę t e  w i n o  t o p o r a m i  r ą b a i i  i d l a  s i e b i e  n a c z i m ę  m ie -  

s f c k a n la  w  z i e m i  k o p a l i .  T e  s a m e  ż a l e  w y w o d z i  4 0  l a t  p ó ź n ie j  

O w id  n a  o k o l i c ę ,  k t ę r ą  p o d c z a s  w y g n a n i a  sw eg& i z a m i e s z k i w a ł .  

\ V a r r o 4( 7c> p r z e d  C hr . j l  p o w i a d a ,  ż e  p o ł u d n i o w a  F r a n c y a  n i e  w y ­

d a w a ł a  w in a ,  d r z e w ' ' o l i w n y c h  i o w o c o w y c h .  D y o d o r  s y c y l i j s k i  -(<*45 

p r z e d  C h r . )  c a ły  p a s  n a  t p ó l n o c  o d  g ó r  p i r e n e j s k i c h  i A l p  o d  z a ­

c h o d n i e j  E r a n c y i  a ż  [ f e  C z a r n e ,  n i o r z e  z w i e  z i m n y m ,  n a w i e d z a n y m  

z i m ą  s - ró g C in i  b u r z a m i  i n i e s p d s o l m y  111 d o  u p i j a w y i r s z c z c p u  w i n ­

n e g o  i d r z e w a  o l i w n e g o .  U e ż a r  (f>'J p r z e d  C h r . )  c h w a l i  z a h a r t o ­

w a n i e  .S w e w ó w  (S z w  i h ó w )  p r z e z  z lm n ® :  -S ffab o  (124 p o  iG h r . )
p o w i a d a ,  ż e  n a d  D n i e p r e m  n ie  u d a j ą  s i ę  a n i  s z c z e p  w i n n y  a n i  

d r z e w  1 o w o c o w e ,  c h o ć b y  j e  s a d z o n a ; - i  o p o w i a d a ,  ż e  j e d e n  z  w o ­

d z ó w  M itry d a t a  n a  z a m a r z ł e m  m o r z u  a ż o w s k i e m  czy l i  ż g n i l e m  

z b a r b a r z y ń c a m i  s t o c z y ł  y b i tw ę .  P o d o b n e  uw ag.i  r o b i  P o m p o n i u s  

M e la  (H p  p o  f t 'h r . )  o  T r a e y i ,  S e n e k a  ( 3 5 1 p® C h r . )  o  N i e m ę ^ e c h ,  

P e t r o n m s  A r b i t e r  i ó t i  p o  C h r . )  O E r a n c y i ,  z a  k t ó r e g o  ' -G z a ^ n v  
z i m a  w d a l i i  s t a ł a  s i ę  p r z y s ł o w i e m ;  s ta r s z y '  P l i n i u s  ( 7 4  p o  , ę h r . )  

■.0 K r y m i e ,  P a p i n i u s  S t a t i u s  (yf> p e Ł . C h r |p o  o k o l i c a c h  n a d r c ń s k i c h  

i n a d d u n a j s k i c h .  T a c y t  p o  C h r . )  o  N i e m c z e c h .  P l i n iu s  )Ć)Q 

psb  < 'h r .  ) o  o k o l i c a c h  n a d d u n a j s k i c h , P l u t a r c h  i (fi 0 1  p o  C h r t ) : o  

K i c n i e .  PrócZ- t e g o  w s z y s c y  p i s a r z e  s t a r o ż y t n i  w i a t r y  w ie ją c e  o d  

p ó ł n o c y ,  z a t e m  z  c o d o p i e r o  w s p o m i n a n y c h  o k o l ic ,  m i e n i ą  b a r d z o  
o s t r e m i  i z i m n e m i .

W ewiisach o k o ł o  n a r o d z e n i a  C h r y s t u s a  ludy  'g i e r m a i J ś k i e  i 

s ł o w i a ń s k i e  t ż a j ę l y  ś r o d k o w ą  E u r o p ę ,  w y p a r ł s z y  z n ie j  K e l t ó w  

l u b i ą c y c h  p o l o w a n i e  i w o j n ę ,  a le  n i e  u p r a w i a n i e 1 z i e m i .  C i to  n o w i  

p r z y b y s z e  z a c z ę l i  k a r c z o w a ć  la s y  i n a  p o l a  u p r a w n e  j e  z a m i e n i a ć .
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C e p lo  t&łoftecznc znalazls/.y przystoi* do Samei pow ierzchni ziemi, 
zaczęło w ysuszać mwcżary, ogrzewać ziemię i spoczywające na 
nićj w nrs ty ipow ieirzą;  sk u tk iem  tego zim icjszyla się ilość dćsaczów 
i śn iegów, pow ietrze  s ta ło  się łagoduieiszetn. a a  ©6 te sam e zm iany 
klim atyczne, jak ie  m iędzy  rok iem  .l<oOO-ja ■'500 p rzed  Obr. zaszły 
w pohuln iow o-za ijhodnić j Azyi i południow ej t  uropie. T ę  ziuiamj 
k l im atu  d o b rze  poznał g run tow ny  znaw ca ro ln ic twa K oluinella 
(4,-5 piajChr.) ,  a;. A pp iau  ( 1 7 4  1*4 ( lir.) w yraźnie m ów i n różnicy 
k lim atycznej w po łudn iow ej 1 rancyi za i ego czasów i za czasów 
pierw szych cesarzów  rzym skich .  T y m lb  zm ian o m  k lim a tu  'Spra­
w ionym  przez  wycinanie lasów 11 1 w iększych obszarach  dokładniej 
p rzypa trzyć  się nam  w y p a d a ,  p rze k o n am y  się b o w i e m , ż e  jak  
wszędzie ,  ta k  i tutaj onu ic  n in tu im  y e r t i tu r  in vitium. Z aczynam y 
od wschodu.

Z aiH ero d o taw .Ć Y  m i ę d z y r z e c z u  a z y a t y c k i e m  ( m i ę d z y  E u f r a t e m  

-4! T y g r e m )  d la  z b y t n e j  wilgOi^S p o w i e t r z a  u p r a w a  s z c z e p u  w i n n e g o  

b y ł a  n i e p o d o b n ą  i j o s ż c z e  z a  T e ó f r a s t a  ( 3 7 0  p r z e d  C h r . )  .G re c y  

b e z s k u t e c z n i e  k u s i l i  s i ę  o  z a j v » o w a d ż e n ie  j e j  w  B a b i l o n i e j j ą  w  4 0 O  

ła t  p ó ź n i e j ,  j a k  ś w i a d c z y  S t r a b o ,  s z c z e p  w in n y  w  t y c h  s t r o n a c h  

j u ż  w y b o r n i e  s i ę  u d a w a ł .  P a l e s t y n a  z a  c z a s ó w  k r ó l ó w '  b y ł a  k r a i n ą  

b a r d z o  u r o d z a j n ą  M d z is ia j  z  w y j ą t k i e m  n i e w i e l u  w  d r z e w i n ę  o b f i  

t u j ą c y c h  o k o l i c ,  n p .  N a z a r e t u ,  j e s t  t o  k r a j  o p u s t o s z a ł y ,  a le  z n ik ł y  
te:ż  0110 o g r o m n e  l a s y ,  •& k t ó r y c h  p i s m o  ś w /  t a k  c z ę s t o  w s p o m i n a ,  

l a sy  e f r a i m s k i e ,  b e t e l s k i e ,  c h a r e c k i e ,  b n t p ń s k i e ,  l i b a ń s k i . ;  i t p .  

J e s z c z e  ' S t r a b o  m ó w i  o ^ o g r O m n y m  le s ie  n a  p o ł u d n i u  o d  A k i  w  p o ­
b l i ż u  g ó r  k a n n e l s k i c l i .  U H o m e r a  (§&3(§S k l a c z y  P r y a m a  p a s i e  s ię  

n a  w y l i r z e ż a c h  m a łO ć izy a ty c L ic h  u  s t ó p  ( o b f i t u j ą c y c h  w  ź r ó d ł a , g ó r  

t e r a z  K a ś ,  o n g i  i d ą  z w a n y c i i ;  d z i ś  d a r u n n i e b y  t a m  s z u k a n o  j a k  

t y c h  ź r ó d e ł  t a k  i c n y c h  ł ą k ,  a  K k s e n i d i e h  ( K s a n t u s j  w  d a w n e j  

L ic y i ,  k t ó r e m u  w  c z a s a c h  I l o r n e r o w s k i c b  n i g d y  m e  z a l i r a k l o  w o d y ,  

d z i ś  j e s t  r z e k ą  p r z e z  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  r o k u  b e z w o d n ą  Z n ik n ę ły  

la s y  z jjg ió ry  J f c s y t u  w y s p ie  j o ń s k r j  i y a k i  ( I t a k a )  i z  Z a n t y  

( Z a k y n l h o s ) , | o  k t ó r y c h  w s p o m i n a  H o m e r ,  z n i l  n ę ł y  k s \  n a  Pe- 

t r z e  czvl  ł:4g ó r z e  (da .w .ńym  P e l io t i ię )  j o  k t ó r y c h  m ó w i  H e z y o d ,  
l a s y  z a g a r s k i  ( h e l . k o ń s k i e ) ,  l i a k u r s k i e  ( n a  d a w n y m  P a r n a s i e ) ,  n a  

d a w n y m  T a y g c c i e  ( t e r a z  M o n t e  di M a i n a  z w a n y m )  i k o ł o  miafc.te- 

c z k a  K i l e n y  ( t e r a z  ( . 'h i a r e n z ą  z w a n e m ) ,  o  k t ó r y c h  n a m i e n i a  f e o -  

Irasti;  d z i s ia j  ś l a d u  n ie  m a  s o s n o w e g o  b o r u  1’o z e j d o n a  n a  m i ę d z y ­

m o r z u  k o r y n c k i ć m ,  a A r g o s  w y p a s a j ą c a  r u m a k i ,  ł ą k i  z  iff ltosami 

i, i n n e  p o d m o k ł e  i w  t r a w y  o b f i t u j ą c e  o b s z a r y ,  n p .  n i z i n y  i l i j sk ie
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(tSlis) z s tadam i bydła rogatego , o k tórych  esytnm.yji w Hornetzt},- 
dzisiaj są w sp o m n ie n ie m  ks iążkow em . W e  WloszOch daw ne Yeji 
( teraz IsolardmrneseJsjjad/^, mili na pó łnoc o.d R zym u , za cżSsów 
rzym sk ich  w ielkiemi o to c zo n e  były lasami i tak  .Ostry lam byl 
k lim at,  Iżje w e d k ^ - o p o w i a d a n i a  Liwdusa naw et z a l e t o w ą n i  ż o ł­
nierze rzym scy  podczas  ob lężen ia  wiele cierpieli od) m ro zó w  i 
śniegów. t a S j  pod J ra p n i l ry ą  ' k o lo  W ite r lm  (Y ilerbo) w' byłem 
pańs iw ie  kościelnem  3 O0  lat p rz e d i t rh r .  byl jeszcze tak  H & ty q i  
ja k  za czasów Liw iusa, lasy gn rm ańsk ie ,  że po d ró żn i  bali się za j­
rzeć do nie'£oJ| W  H iszpan !  w reszc ie ,  ja k  o p o w iad a  L iw ius, za 
czasów drugiej wojny z K ar tagm czykam i (2 .1 Bnprzed ('l ir.) śnieg 
uad Ib& renn^Lbro) rze k ą  zwykł byl cały miesiąąjiprzeleżąć, o k ry  
wając ziem ię  zazwyczaj na  4. stopy wysoko. .tCś <1. 11,

Przyczynki do psychologii zwierząt.
K rólik  ko p ie  sob ie  n o ry  z wielorakiej p o t rze b y ;  z.ąjąc n ie 

czyni tego, bo  się»mOżc obejść bez nór;, lecz p o trze b a  n a p r o w a ­
dza i jego  na k o pan ie  nór . Angielski p o d p u łk o w n ik  luugluun mial 
posiadłość p a  w y tjrzeżu  A tlan tyku . Było w niej dosyć k ró lików , 
k tóre  ko p ią c  i»,ory w p iaskow ych pagórkach  1 uszkadztijąj: przy 
tern m im ow oln ie  k o rze n ie  traw  i k rze w ó w  rosnących  na ir.ch, 
ułatwiały wpehroin w uejącyniiod m o rz a  rc|?niiatanie nam ienionycli 
pagórów , k tó re  sk u tk iem  tegę zm ienia ły  rok roczn ie  swoje p o ło ­
żenie, u sz k ad z a ją c  za jp z em  przy leg le  po la  u p raw ne .  Z apob iegając  
tym s z k o d o m ,  właściciel postan.ow 11 kró lik i zastąp ić ,  zającami. 
Atoli  i zające n ie były w ciemię bil*  i w n e t  zm iarkow ały ,  ż.e nie 
chcąc zOstać zasypanem i kilkanastQS,topową w ars tw ą  p ia sku ,  gdyby 
noc z im o w ą  spoko jn ie  w je d n e m  przesiedzia ły  miejscu, m uszą  
albo wynieść się w in n e K t ro n y  a lbo  jąć  się kopan ia  nór. Obrały 
to  w&tatnie. L p u lrzy w sż y  solne w az k ą  i yyySQką yyydittg 'p iaskową, 
p rzek o p y w a ły  ją na  w y lo t | jśd  w schodu  na  zach ó d ,s ia d a ły  w cilwcJj 
rż£ pod an y m  na w iatr  i ppsuwały  się zw olna  w tyl w  miaro, ja k  
w iatr  ubierał p iasku, zaw sze  ^patowe do ucieczki w razie  z u p e ł­
nego p rze s j  wiąfyr zm iec ien ia  wydmy. S pos trzeżen ie  to do  wiado 
mości p o d a n o  1 S 40  r.

W  Pool sp o s t rz eż o n o ,  że parą  wróbli jles^cz,ę, dhigi e£aip<> 
w y p ro w a d ze n ia  m łodych nosiła  regu la rn ie  k a rm  do  (ągniazda.  
YV zim ie  za jrzano  doń  i zna lez iono  w n iem  m łodego  yv rób la ;

6



okóFo nóżk i k tó re g o  okręcił  się kaw ałek  szpagatu ,  sku tk iem  czegtn 
bfedne p taszę  nie m ogło  opuścić gniazda .  W y p a d e k  ten, podany 
do  wuadpmości w marcu 1 8 2 4 , Stal się k ilka lat p rzed tem .

M o w ą ^ z a n i  m a  w  p i e r w s z y m  r o k u  c i e m n i e j s z e  u b a r w i e n i e  

n i ż  w  d r u g i m .  P o  te rn  z n a m i e n i a  z  ł a t w o ś c i ą  r o c z n e  m ł o d e  od  

c lw u r& c z n y c h  o d r ó ż i f i ą f l  m o ż n a .  P t a k  ' t e n  t ę  m a  wlasnOi?®, że!Szi '- : 
s z l e c o c z n e  m ł o d e  o p u s ż ó ż a j a  rod tz iców  111 c z a s  l ę g u  i d o p ie r o - '  

w  j e s io n i  z n o W u  w r a ć f j ą  d o  g in  izd  r o d z i n n y c h ,  t i g a n i a j ą c  s i ę  Ui- 
id 'f z m l o d s z e m  ' f o c i z e ń s l w e m .  P r ó f e s o r  N i l s s o n  W id y w a ł ,  iż, ile 

£ h z y  z a s t r z e l i ł  z e p ł o r O e z n e  m ł o d e ,  r e s z t a  o d l e c i a ł a ,  a le  z a w s z e  

j e d n o  l u b  d w o j e  s t a r a l i  p o z o s t a ł o  p r z v  z a b i ł e m ,  w y r a ż a j ą c  ż a ł o s n y m  

g l o s o m  i m ic h a m i  s m u t e k  sw o j .  ( id y  11111 s ię  u d a l b  i te  z a b i ć ,  

o k a z a ło - s } ię  z a w s z e ,  żv t o  l wi a  p a r k a ,  n i e z a w o d n i e , - r o d z l c S  ' z a ­

b i t e g o .  S p o s t r z e ż e n i e  t o  p o d a n o  d o  w i a d o m o ś c i  1

W  d e p a r t a m e n c i e  A r d u c h e  w r ó b l e  z a m o r d o w a ł y  j a s k ó ł k ę  Ś a S  

m i c z k ę  p o d c z a s  n i e o b e c n o ś c i  s a m c z y k a .  S a m c z y k - .n a d l e c i a ł  d o p i e r o  

p rz y  ffóficu  n i e s z c z ę ś l i w e j  w a l k i ,  o d e g n a l  n a p a s t n i k ó w  i z n ió s ł  
n a p o w r ó t  d o  g n i a z d .  1 p i s k l ę t a ,  k t ó r e  by l  w y p a d ł y  z  t i i e g w  W y  

k a r m i ł  j e  s a m  i o d l e c i a ł  v. j e s i e n i .  P o w r ó c i  ws*- n a s t ę p n e j  w io .a n  
ż y r jk a m o ta i i e ,  u n i k a j ą c  w s z e l k i e g o  t o w a r z y s t w a  z i n n e m i  j a ś 1 ó l-  

k a m i .  W y p a d e k  t e n  p o d a n o  d o  w d a d o m o se i-  18 5 $ . '  O w d o w i a ł e  

s a m c z y k ,  i ' s a m i c z k i ,  t y j ą c e  .sam otnie- '  w  ( g n i a z d e c z k a c h  z d a r z a j ą  
s ię  e E e jć ić i  m i ę d z y  j a s k ó ł k a m i .

T a k i e  p r z y k ł a d y  t k l iw e j  m i ło ś c i  r o d z i c i e l s k i e j  i m a ł ż e ń s k i e j  

n i e  s ą  n i e  rz"Sdkien i ,  a d a j ą  ułam ie n a w e t  o j c z y m o w i e  i m a c o c h y ,  

l e p s ż ć  c z ę s t o k r o ć  m i ę d z y  z w i e r z ę t a m i  n i ż  m ię d z y  l u d ź m i .  W  r. 

1 8 2 0  F a b e r  u b i ja ł  w I z l a i u h i  n a  j c d n ć n i  i tćjWi s a m e m  ■•gniezdzie 

pi-'żcz sze ść -  d n i  d z i e ń  p o  :d z i e ń  p t a k a  z w a n e g f t ^ l u m F s O ^ - l a r ; s i ó - 

d m e ^ o  d n i a  z n a l a z ł  z n o w u  p t a k a  t e g o  s a m e g o  g a t u n k u  11 1 g n ie -  

ź d z i e T  .Słzy w  t a k i c h  w \ p a d k a c h  s t a r e  k a w a l e r y  lu b  s t a r e  p a n n y ,  

w d o w c y  l u b  w d o w y  z a j m u j ą  m ie j s c e  O g ł a d z o n e g o  r o d z tó j k  k t ó ż  
m ó 'ż e  w d e d z ie ć ?

M o r s  f  '(T richeehus ró sm arn s ), z w i e r z ę t a  ł a g o d n e g f o '  u s j l o s o -  
b i e n i a  i d ó j  s iebie*  b a r d z o  p r z y w i ą z a n e ,  b r o n i ą  z a c i ę c i e  z a g r o ż o ­

n y c h  t o w a r z y s z ó w  sw-oich ,  m ą ż  b r o n i Ę i o n y ,  ż o n a  m ę ż a ,  r b d z i c e  

b r o n i ą  m ł o d y c h .  Gdy j e d i i ó  z  n i c h  z n a j d u j e  s ię  w  n i e b e z p i e c z e ń ­

s t w i e ,  r e s z t  1 o b e c n y c h  p u s z c z a j ą c  s ię  n u r k i e m  p o d  lń d ź ,  z  k t ó r e j  

w y s z ł o  n i e b e z p i e c ź ? e i n t , , o ,  u s i ł u je  p r z e w ó c i ć  j ą ;  imre;  r z u c a j ą  s ię  

n a  l i n ę  u w i ą z a n ą  d o  o s ę k i  u t k w i o n e j  w c ie le  n i e s z c z ę ś l i w e g o  jtp- 

w 'a rz \S zay  aby j ą  unvf,e® p b d e z a ś  g d y  j e s z c z e  i n n e  s t a r a j ą  s ię  o s ę k ę
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sam e wyciągnąć' ,3 ciała r an io n e g o  t tow arzysza.  r„(p,bi;oną, ta t r w j  
bo ostatniegOjJjehu.

7 Dr. b Reejąm opowiada, >̂1 ó .a o j^ a in iu ją c y  p rzykład  p rzy ­
wiązania psa, k tó reg p  sam doświadczył.  Kupił on  u powitej v si 
wielkiego ii(,),W6fuii(llaii(lpz\ka, k tó reg p  tam żę nja£ laikuu hu trzv- 
Dtauo. Psjsko liy-lo v.y nędzniało  1 oezywjic ie  b a rdzo  z leg^ ijdozna 
walo |oljetócia się. pyzy lepsżój wygodzie pies w kró tce  wyładniał 
i do now ego pana  nadzw yczajne okazyw ał przywiązani^'.  l’o sze- 
śfiii mniej lub więcej tygodniach  pies z o b a c z y w s z y d a w n tó p  pana. 
olęazal bardzej wyraźnie, ż$  nulYchnt&st pognał dręczyciela swego 
1 bynajm niej nią .  zapom nia ł  doznanych  krzyw d, gdy go.bpyyiem 
wabił do s ieb ie ,  pies pokaza ł  11111 zęby i przytulii sic m o c m ijd o ,  
now ego pana. W  jakK  trzy  kw arta ły  ,#ąsz,edl tenże z psem pj;ze-( 
ch adzkąoąż  do wsj;, w k tórej go był kupił.  A toli  ga* zliliżenicm 
się do  dw oru , w k tó ry m  pies p rze d tąm  był przebywał, .tęrężo pie­
leń trwógi tulił się do pgifia, cisnął się 11111 bezustann ie  d a  nóg, 
a .g d y  pan z umysłu zwróć,il s.ę ku dwja&wi. pies do tąd  zaw sze 
li.ardz,-©, p.oshiszio ani n aw o h w ai i ic m  ani g ro źb ą  ajii p ro śbą  nie 
dal się zw abią  ku  bram ie .  Lecz łdsśift* pan .^dwróeil się 0(1 dworni, 
]ues pocz.,1 radośn ie  szGzekje i n ao k o ło  paua  skakać. Ikp d rodze  
< 1 o wsi pies nie wiedzący się z m m  stanie, pew nie  pełen troski 
w d u sz \  swro je j ,R ad n e j  nie zwraąal uwagi ną inne psv, k ló re  na 
niego sz c^ -k a ly ;  wracając o d -Z łow rog iego  (Iwprip^ktcniegó się tak  
obawiał,  s*m szedł ku  ps©in ku niem u, n ie k tó ra
z nich odpędzaj,  w zględem  innych z*ę> l»yl obo ję tnym . W szedłszy 
ząi panem  do k a rc zm y  iejskiij i spoArzęglszy Starego ]isa tej .sa­
mej ęyW-'-11 w id k o ic i ,  p rzypadł ku nicimi, radośn ie  s z c z e k a ją c ; ten 
zaś, nie poznaw szy  garaż  daw nego  zn a jom egp  i przyjaciela a 
obaw iając się zaczepki, zęby mu piąkazal.  L ecz  now ohm dlandcZ)  k 
położył się przed nim na grzbiecie, 1 ^  p s '  sam ce s ia rsze  nad la t  
dw a przed innemi psąni i nii^zwykly  i^z-ynic,, 111 irdal żw aw o ogpj 
nem , zrywał się ztyjiwn im nogi, skakał wcsCy.tcałjLiat>.lgc)-ll() daw nego 
znajop iego , lizał go po  pysku, s łow em , w najrozm aitszy  sposób  
okązywal 11111 r a d g ^ k b w u ie  z tego sp o tk an ia  się z nim. Ten zaś  
z ' ogonem  p o n ia rdn jąc ,  p rzy jm ow ał te p rzym ikm ja się
m łodszegp  przyjaciela.

K iesew ctter  na  s tepach kirgiskich nas tępu jący  zroh'1 s f y p ^ z e -  
żenie. |ak ieś  chło^ficż' sko  napas tow a ło  ‘j a s z c z u r k i ; gdzie jeńO zm iai-  
kow ał kryjącą się w piasku ja szczu rkę ,  wypłaszał j., deffi kijjąiB 
się jej w e tk n ię b m  do  p iasku patykiem . k a ż d a  j ta k  tę w ypłoszoną

ti"
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j a s z c z u r k a  z m y k a ł a  c o  t c h u  i k r y ł a  ; s i ę  w  n i fe jak iem  o d d a l e n i u  

z n o w u  w  p i a s k u .  J e d n a  z  t y c h  j a s z c z u r e k  n i e  u n i k n ę ł a  z a r a z ,  lecz  

m i m o  g r o ż ą c e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  z a n u r z y ł a  s ię  w  p i a s k u  i w y ­

p r o w a d z i ł a  s t a m t ą d  d r u g ą ,  z  k t ó r ą  r a z e m  u m k n ę ł a .  B y ła  t o  n i e ­

z a w o d n i e  p a r k a .

L u d z i e  i z w i e r z ę t a  w  p r z j  k r y c h  j r o ł i i ż e n i a c h  p o m a g a j ą  s o b i t ^  

j a k  m o g ą ,  a  j e ż e l i  p o ł o ż e n i e  j e d n y c h  i d r u g i c h  j e s t  j e d n a k i e  a 

ś r o d k i  d o  z a r a d z e n i a  z ł e m u  u  j e d n y c h  i d r u g i c h  t e ż  s ą  j e d n a k i e ,  

j e d n a k i m  t a k ż e  r a d z ą  s o b iŁ  s p o s o b e m .  M a ł p y  i c z e r w o n o s k ó r c y  

a m e r y k a ń s c y  j e d n a k i m  s p o s o b e m  o t w i e r a j ą  o r z e c h y  k o k o s o w e ,  

r o z b i j a j ą c  j e  c i ę ż k i m  k a m i e n i e m  l u b  r z u c a j ą c  o  d r z e w o .  W r o n )  

i c z a p le ,  n i e  m o g ą c  u ż y w a ć  k a m i e n i a  d o  r ó z b i j a n i a  s k o j e k  ( Unio) 
i i n n y c h  m a ł ż ó w ,  s p u s z c z a j ą  j e  n a  k a m i e n i e ,  p o w t a r z a j ą c  t o  r a z  

w t ó r y  i t r z e c i  i z  c o r a z  w i ę k s z e j  w y s o k o ś c i  z r z u c a j ą c  ł u p  s w ó j ,  

j e ż e l i  z a  p i e r w s z e m  z r z u c e n i e m  s k o r u p a  n i e  p ę k n i e .

C o  d o  b y s t r o ś c i  z m y s ł ó w ,  u w a g i ,  s z y b k o ś ć  i d o k ład n c j j fc i  

s p o s t r z e ż e ń  z w i e r z ę t a  wrc a le  n i e  u s t ę p u j ą  c z ł o w i e k o w i .  K o n i e  u ż y ­
w a n e  d o  c i ą g n i e n i a  s i k a w e k  n a  m ie j s c a  p o ż a r ó v v  c z a s e m  d o b r z e  

w i e d z ą ,  g d z i e  s i ę  m a j ą  z a t r z y m a ć .  R a z  j e d e n  z k o n i  o g n i o w e j  

s t r a ż y  l o n d y ń s k i e j  c i ą g n ą c y c h  s i k a w k ę  d o  D e p t f o r d  n i e  c h c ia ł  

w  ż a d e n  s p o s ó b  m i n ą ć  p e w n e g o  d o m u  p r z y  d r o d z e ,  t a k  ż e  g o  

j u ż  c h c i a n o  w y p r z ą d z ,  g d y  s p o s t r z e ż o n o ,  ż e  s i ę  w  d o m u  t y m  

p a l i .  K o ń  s p o s t r z e g ł  z a t e m  o g i e ń  c z y  d y m  l u b  s w ą d  p i e r w e j  n i m  

l u d z i e .  W y p a d e k  t e n  s t a ł  s i ę  1 8 5 1  r.

Z n a n y  j e s t  z m y s ł  k o n i  s z w a j c a r s k i c h  p r z e c z u w a n i a  i o d g a ­

d y w a n i a  z b l i ż a j ą c e j  s i ę  b u r z y .  B e z  n a g a n i a n i a  k o ń  w ó w e r a s  ' o s t a ­

t n i c h  d o b y w a  sił,  a b y  u jść  g r o ż ą c e j  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  W  o k o ­

l icy  p r z e ł ę c z y  S k a l e t y  ( |£ c a le t ta  ' )  o p o w  i a d a j ą  n a s t ę p u j ą c y  w y p a d e k .  

K o ń  j u c z n y ,  k t ó r j  p r z e z  d ł u g i e  lan c  p e łn i ł  s ł u ż b ę  n a  tej  d r o d z e ,  

z w i e r z ę  n a j p o t u l m e j s z e  i n a j s p o k o j n i e j s z e  n a  św ie c ie ,  o p i e r a n i e m  

s i ę  o s t r z e g a ł o  o  z b l i ż a j ą c e m  u ę  o b r y w a n i u  : u s u w a n i u  s ię  ś n i e ­

ż n ie .  Z a  t o  t e ż  j u c z n i k i  k o n i a - t e g o  w  w i e l k i m i  m ie l i  p o w a ż a n i u ,  

a  p o d c z a s  n i e p e w n e j  p o g o d j  s p u s z c z a l i  s i ę  z u p e ł n i e  n a  n ie 'gb .  

R a z  m i a ł  011 w  z i m i e  j a k i c h ś  p o d f ó ż n y c h  n a  s a n i a c h  p r z e w i e ś ć  

p r z e z  p o m i e n i o n ą  p r z e ł ę c z .  N i e d a l e k o  w i e r z c h u  w  ż a d e n  s p o s ó b  

n i e  c h c i a ł  p ó j ś ć  d a le j .  N i e r o z s ą d n i ,  o t ,  p c M i e d z m y  p o  p r o s t u  g ł u p i  

p o d r ó ż n i  i u l e g a j ą c y  111 w o ź n i c a  z m u s i ł ,  w r e s z c i e  b i e d n e - z w i ę r z ę ,

1 Przez n ię  przechodzi .się z doliny D ay o s , pośredniej m iędzy dolinami 
Renu i E nu , przez pom niejszą dolinę D aschnia do doliny Enu.
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iż ruszyło  dalej.  Zarżawszy g łośno  n a  znak  n iechęci swojej,  z n a ­
tężen iem  wszystkich  sił i rozpacz l iw ćm  pośp ie szan iem  n a p rz ó d  
usiłowało  k o n isk o  p rzezorn ie jsze  od ludzi ujść p rzew idz ianego  
niebezpieczeństwa. L ecz  d a re m n e  były jego  wysilenia, w k i lk a  
chwil bow iem  śn ieżn ica ; zasypała b iednego  uczciwego kon ia  w raz  
z tymi, co je  i siebie fp: śm ierć przypraw ili .

Gazeta k o lo ń sk a  z 18  lipca 1 8 5 5  podała  n as tępu jący  za jm u ­
jący w ypadek . K a rc z m a rz  II. W a l te r  z A l te k e rk u  o trzym ał  pocz tą  
z K lew an ia  (Cleve) p a rę  m łodych  Eolębi.  W  dwanaście  dni p o te m  
zjawił się u niego; .obcy gołąb, k tó ry  się zajął karm ien iem  onych  
m łodych. Na uczynione w K ław aniu  zapytan ie ,  czy go łąb  ten p rzy ­
padk iem  nie pochodz i s tam tąd ,  o trzym ał po tw ie rdza jącą  odpow iedź .  
Był to tak  zw any m urzy n e k  z czarną g łów ką  i czarnym  ogonem , 
z re sz tą  całkiem biały, że w całej okolicy n igdzie nie m iano  ta ­
kich ■'gołębiUjżadna Ul nie zachodziła  pom yłka .  T rz e b a  dodać, że 
A ltekerk  je s t  oddalony  od  K lewania mil sześć. D w anaśc ie  dni p o ­
t r z e b o w a ł  za tem  len  uczciwy go łąbek  do p rze szu k a n ia  okolicy 
w p rom ien iu  sześciu mil, n im  znalazł swoje młode. Jeżeli to nie 
jes t  d o w o d e m  miłości macierzyńskie j,  ro zu m u  i ro zm y śln eg o  dzia 
l a m a ,  są s łowa D ra  K. R cclam a, opow iada jącego  ten  w ypadek  
wraz z najw iększą  częścią powyżej p rzy toczonych  k tó re  tu  
z p rzy jem nośc ią  pow tarzam y , w tedy is totnie nie w iem y, ja k ie  m ają  
być znam iona  tych czynności psychicznych duszy.

Zajm ującem  je s t  widzieć psa gijają.ęego w dom ino . L edw ie  
że grający z n im  postawił kos tkę ,  ju ż  p 'es  p rzeb ieg ł o k iem  swoje 
k os tk i  i w ybra ł  s tosow ną , a co do szybkości,  z j a k ą  o n  to czyni, 
nie z ró w n a  m u najw praw niejszy  gracz. Jest to  sk u tk iem  b y s t ro ­
ści i szybkości spostrzegania ,  sprawiającej,  że z ła twością uczy 
się ro z p o z n aw ać  ilość cen tek  na  kos tkach ,  a z a raze m  kostk i  o 
jednakiej ilości ccntek. N ik o m u  je d n a k  nie udało  się, wyuczyć psa 
do tego ••stopnia, aby sobie sam  wymyślił i u łożył p lan  gry, co 
atoli zdaniem  R c c lam a  nie jes t n ie m ożebnośc ią  b e z w z g lę d n ą , . gdyż 
pies w bardzo  wielu w ypadkach  okazu je  dosyć zas tanow ienia  się. 
Jeżeli np. według spostrzeżeń  'Alfonsa D ecando lla  k i lk a  psów  
z g ro m a d zo n y c h  na rogu  ulicy z uw agą  pa trzy  w  ulicę ,łi*aż się 
o k aż e  inny pies im nienaw istny ,  na k tó reg o  w szystkie  razem  się 
rzucaią. ażeby go kąsać ,  je s t  to  oczywiście n ap rz ó d  obm yślony ,

1 W  r o z p r a w i e :  I n s t i n k t  u n d  I n t e l l i g e n z  d e r  T h i e r e .  K o sm ire J  Z e i t s c h r i f t  
f u r  a n g e w a n d t e  N a t u r w i s s e n s c h a f t e n .  L e i p z i g ,  l 8 5 g .  3 1 , 4 3 ,  6 2 ,  7 8 .
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•rozwalony;! zśgfmjoin o§ci<i ś ro d k ó w  i św iadom ością  M lu  d o k o n an y  
cz\ 'n . D ecando llc  o p o w iad a ^ tak ż e ,  co z resa tą  każdy  ?z Trzy tein ików 
naszych n ie raz  móg-ł i m o ż e  uh.lziliSśp iż m ieszkając  ra^n rw przed -  
irii-eUcin, wrdywa-l, j a k  z pól tuz ina  M ó w  przez  tca-ly tydzień sclna- 
d z i ło rg ię  o tym sam ym  czas ie1 na ląęor.ropodal od  drogi,egdzierkię 
razem  bawiły. D zia ło  się teraofczywisch Łlii wzajom nem  p o r o z u ­
m ien iem  się. T o  po rozum iew an ie  się między zw ie rzę tam i odbyw a 
się qalkiem inaczej,  m .żel '  m iędzy  e5?lawiekieml asf zw ierzętam i.  
(id\l)Y cz łow iek  w ten sam sposób  nfógf' się poró/ftmiiec z zw ie­
rzętam i j a k  one m iędzy ifeobą- się ptofcjzumiewają, to zdaniem  Re- 
clama m o ż n ab y  po ję tnego  psa wyUczke' gran ia  w d o m iu d 'w e d łu g -  
obm yślpnegoi planu.

W  d/fdSie poi \ tu swego w październ iku  18 3 6  w okółiky 
Aigues m órte s  Alfons Jłf tW idoIlc  następująiee z rob ił  s p o s t rz e ż e ­
nie, św iadczącego ' różni-cy1 zachodzącej w uzdoln iem u umy.-Joweni 
dw óch psów. Dećaudolle  z rob iw szy  z ' tow arzys tw em  swojfim 
w' dz ień  parny i gorący  k ilkaugódzin  drogi m iędzy  Ai i L a  SSS'r- 
amgtic, p rzyszed ł na '-piękny brZfg, gdzidi w piasku tkwiły sZbftjtki 
rozbitegfii s ta lku .  [Jecandolle  usiadł na irnaSżtie zasypanym  do 
po łow y piaskiem*; z dw óch  psów, k tó ry m  dla czarnej cdi dafSci 
upal nie m ało  ■dokTreżSl, jeden ,  szukając  cienia, położył się n ap rzód  
w zd łuż  m asz tu ,  a gdy ten  nie wielccgo zaslan .a ł fm .  s łońca^  wy 
grzebał sobie dołek w piasku tak  głęboki, ' że się" d ob ra ł  w ilgo­
tn e g o '  piasku, na k tó ry m  się położył. Dniigi pies tego s im ego 
ga tu n k u  rów nież  znużontyi wyciągjną-ł się na gotficy-m piasku. 
■DecnifiiMle uw aża  p o s tępow an ie  psa, co sob ie  do łek  w ykopał,  za 
n ićznity  dow ód  in te ligencji ,  rcżynnośc-i bow iem , będące sku tk iem  
po p ę d u je e r /k tó ry m  nie ltta się. żadnej św iadom ości,  ożyli ta k  z w a ­
nego :1 ins tynktu ,  pow inny  u zw ierząt tego samegói. g a tu n k u  w tern 

's a m e m  znajdujących się po łożeniu  w jednakowyo .ńa^tąpifc'sposob, 
atoli w pbwyóej ipowiffd/danym w ypadku  nie m iało miejsc!" 

ow szem  pies?Szukająey ochłodzeni!®się na w ilgo tnym  piasku m u ­
siał tego 1 iż 'dawniej dosświadczyb, drugi zaś nie. J&żeli z jednej 

YStroiiY, pow iada  tutaj D ecandolle ,  Zanadto ' sk łonni jes teśm y do 
przypisywalnia c z ło m e k o w  pob u d ek  działania, gdzie icłi nie liyło, 
to z drugiej wcale nie m am y o ch o ty ,1 w czymidścinch zwierząt 
upatrywało ja k ą k o lw ie k  sam odzie lnośc i  przypisując je  bez wyjątku 
instynktowi. Niezliczone m n ó s tw o  dzieł p rzy rody  każe także 
przepuszczać  ró w n ą  rozm a ito ść  sił um ysłowych; chciejmy zatem
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p r z y z n a j ,  żjjjj ly^ynajm niój zw ie rzę ta  opganizafcyą do człowieka 
zb l iżone a w Ogolę doskonalsze j budow y  ciała p o s ia d a je łc z ę śc  
zdolrfóści u m ys łow ych ,  k tó reb y śm y  sami dla siebje zdclfować 
chcibli

S p o s tr z e ż e n ia  n a d  s p o s o b e m  ż y c ia  i  p r z e o b r a ż e n ie m  
o w a d ó w

Szczególne obeznanie sic z zwierzętami i roślinami stanowiąoeini 
faunę i Horę krajowa jest już samo w solne milera a dla nauki wifflee 
pożytecznćm zajęciem zarówno badacza jako też lubownika ojczystej 
przyrody. Atoli rozpatrzenie się y) drobnych i na pozór obojętnych 
gjfć^e&ókiidi z życia zwierząt i roślin , gruntowne wyśledzenie warun­
ków tę g i /ż y c ia ,  zrozumienie wreszcie ścisłego'związku pomiędzy prze- 
rozmait.emi j e ®  objawami a Jem samóm odslonienie tajemniczych źró­
d e ł , z których t-ryszeży cala pehiia życia, to wszystko nietylko już 
obchodzi badacza z zawodu, lecż podnosi i napełnia żywą rozkoszą 
umysł każdego myślącego .człowieka, wtajemniczaę.go bowiem prostym 
sposobem w ekonomiąr^przyrody, odsłaniając mu cały pątók przyczyn i 
skutków, na których ścislem następstwie! polega cała ekologia, czyli 
nauka o wzajemnej zależności od siebie przyrody organicznej i nieor­
ganicznej, a tak podtij‘e mu zarazem wskazówki, wedle których nśleży 
mu poSfępowaSIwe własnej ekonomii z tworami, z któremi byt jego 
tak samo jest powiązany, jak  ich byt ze sobą.

Dla zebrania materyałów do pobranych badań pośwfęciiem lato 
1872 r. Wraz z p. Kotulą śledzeniu sposobu życia owadów; usiłując 
zbadiW hisU/ryą' ich rozwoju odbywającego się w warunkach k a ż ­
demu gatunkowi właściwych , ńjhowalein je w domu w osobnych clio- 
wniubh , wystrzegając - się ile możnjiści naruszania naturalnego prze­
biegu tego rozwoju.

Poniżej podaję Częściowy wynik tych badań, tusząc sobie, że n i®  
będą obojętnemi zarówno dla badaczy jako tćż dla gospodarzy. W  nich 
bowiem pozna każdy z jednej strony ukrytfe szkodniki rojślin upra­
wnych, którychby -sie móże nawet nie domyślał, nauczy się rozpo­
znawać powody nfńlmienia roślin i wytłumaczy sobie pochodzenie clio- 
róbliwych stanów tychże, jako to wyradzania się liści, gałęzi,  two­
rzenia się narości i obrzmień i tp . , z drugiej zaś odsłoni mu się 
w pitSSrzyctwie występującem na wielkie rozmiary w przyrodzie 
wielka zagadka •otycia drobnych nieprzyjaciół p ó l , łąk, łanów i Ogro­
dów nAśźjych, wreszcie w ich nieprzyjacielach rozezna nieocenionych do­
broczyńców1 gospodarstwa wiejskiego, jakiemi stpi pasorzytne gąsieniez- 
niki i pocz w arniki.

1 O owadach gospodarstwu szkodliwych znajduje sie osobna rozpraw a 
w Bibliotece um iejętności przyrodniczych, 1873, zeszyt V, pod ty tu łe m : Szko­
dniki gospodarcze w r. 1872 postrzegane.



fflHA. ułatwienia przeglądu zej+tówilem chowane owady we,die rzę 
dów systematycznych , a aa końcu dodałem wykaz ro ś l in , których 
listki posiadają chodniki potworze,ąa| przfez szkodniki. Chodniki te 
nazwałem minami, a owady, k t ó r a  je tworzą, minowcami Ponieważ 
zd!J nieyze wszystkich potoczonych liści udało mi się wychowa® mi- 
nowcą, przeto podaje po ezęścitjtylko kształ ty  min dostrzeżonych calem 
zwracania uwagi na uje.

Jak ie  ow:ady na rozmaitych roślinach żyją, zebrał K a l t e n b a c h  
w swóm najuowszem dziele : D ie P flansenfeinde (ms der K la sse  ller 
h iła c ten .

C h rzą szcze  (Sd leop tera ).

M erm asts .s lardari/uśt,}j. Psotnik domowy, niszczący mięso, sło­
ninę, futra, skóry, w ogóle wszelakie rzeczy od zwierząt pochodzące. 
Na początkut-cżhrwea' dostrzeżono jego włochatych gąsienic już podro­
słych także w przestarzałym srrzuffw jednym z krakowskich skiepów. 
Wzięte do domu mfcgo jailly jeszcze przez kilka tygodni, robiąc nory 
w serze odpowiednie swej wii lKóśii, wylinPy się kilkakrotnie , wre­
szcie przeobraziły się w norach sera w poczwarki, z których w po­
łowie sierpnia w/lęgly Isią chrząszcze. Prócz niego • opadają.yser gąsie­
nice much l Jiophd(Ui:ciiS(ti i U onudm nyin  ecm icnlaris (ob. niżej).

A n o b iu m  p a r d m tm  L. łlBJzczyoiel ziół po aptekach. W lipeu 
były w jeduSj z aptek krakowskich cli i z ą sz tz e , pouzwarki i gąsienice.

A grio tes  sp ?  P.-dCzarneuki z Kaczanówki (w pow. skalackim) 
nadesłał dość dużej; gąs ion ip^śp rężyka . k tórej tamże wygiyzaly ziarna 
świeżo zasianej kukurudzy. Trzymano je dłuższy czas w Krakowie, 
lecz nie udało się doprowadzić do przeobrażenia się w., chrząszczu, a 
tem samem i gatunku rozpoznać. Może to A g iio tcs  spukitor.

A g rio te s  'h ica tu s  L. Chów»*tego chrząszcza jak i poprzedniego 
z gąsienic w domu trzymanych nie pcnyiódł się ; znaleziono wszakże 
raz  w ziemi na rzepaczysku obok jego gąsienic także poczwarki, 
z których powzięto pewnoM, że m lożą do gatunku A grio tes  iinea tus , 
że wfięc jego igąsienioe są owemi szkodnikami, które oglodując nad 
korzonkiem zasiewy, niszczą u nas i indziej calemi morgami tak zboża 
ja k  i mne rośliny upraw-ijme

Pisjsodes notutus*'Fa.br, H y h b iu s  A h ic tisJ lj., B rachyderes fn- 
cauus  L. Pierwszego z tygli chrząszążyw była pod koniec k\yietnia 
mnoga ilość na młodej sośninie w Borku fatęckim pod Krakowem. 
Nakłówał ryjkiem gałęzie tak gęsto, i ż . ^ t e  były pokryte dziurkami, 
skutkiem czego- też usychał}'. Mniej liczny był 1 fg lob ins Abi.eti.s, który 
znowu wygryzał w korze podłużne wyżłobienia lub nieregularne jaitiki, 
dostając się czasem aż do hielu. Pospołu z temi dwoma gatunkami 
obsiadł sosenki w wielkiej ilości B raeltyderes in c ą im s , który u s ta ­
wicznie po nicri Megając a za zbliżeniem się człowieka natychmiast 
na ziemię spadając , utrudniał dostrzeżenie tego, coby na sośnie czy­
nił ; jakoż- dopiero po dluższem uważaniu go przekonano s ię , że na­
gryza szpilki. Wymienione -trzy chrząszcze znaleziono na sosnach 
także w puszczy niepolomickiej, prócz tego krociami A p io n  opieiicum
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Bach. H ylotiius A b ie tis  niszczy tam sadzone sosenki ogryzaniem kory. 
Z pocsUJttetn w rz e n ia  zwiedzono Bolęcin w powiecie chrzanowskim 
i znaleziono szyszki z (gąsienicami . z których docliowano się pod ko- 
nfe'c wrzćśnia chrząszcza P issodes notaiHU. Takież gąsienice ttfczące 
szyszki znaleziono 4 października w ,k?orku fsCtdckim. Pasorzytem 
gąsienicy są N t Hrćjffilfs papyraceus  Btzb., P im pla  taticeps  Rtzb., 
B i ■aeon Inbrator R t z M  palpcbrator  Rtzb.

• •Ę r iin in u s  voraiC iFahr. i m dm ppus  Redt. Na początku kwie­
tnia znaleziono w Krakowie na topoli nierozwiniąte jeszcze pąpie ba- 
ziowe z gąśręui^ami, które w domn trzymane wydały w maju dwa 
powyższe gatunki ryjkowę.ów. Gąsienice są pstre ,  gdyż, są w ysta­
wione na działanie światła- tern się różnią od gąsienic następnego 
gatunku.

E r irh m n s  a ffm Ą  Payk. Składa ja ja  na baziach samiczych iwy 
(Sali.r, (,apro.a). Wylpgłe gąsienicżki deformują je w narości do ka­
sztana podobne. Na Bielanach pod Krakowem była'"cała Wierzba obsy­
pana takiemi nanVśćifimiŁ Gąlienica' je.st biała 1  żyje bowiem ukryta 
w osi zamkniętej narośc i, 'gdzsp nie ulega wpływowi światła.

H i/prra  R m iń c is  L. Na początku cjjei-wca znaleziono w Czar­
nej wsi pod Krakowem pstre gąsieni^si na kwiatach szczawiu ( I iu m e x  
criśj/tisp, przeważnie jednak już pocz Warki w rzadkim oprzędzie sia­
tkowatym na niższych liściach szozawiu. Trzynrffne w domu wydały 
w drugiej polowieJCzerwca chrząszcza.

TJm obius d issin iilis  Hrbst. W połowie sierpnia odkryto na Ryba­
kach pod Krakowem w owocach bodziszka łąkowego (G e ra n iu m  p ra -  
tenśe) białe gąsienic,zki, później zaś gęste żółtawe oprzedy. /  wzię­
ty di do domu lęgły się chrzłiszcze na' początku września. Na tym 
samym bodziszka postrzegano w wielkiej ilości innego ryjkowca Coe- 
liodes (Je ra m i 'J?a!yk., który dziurawił płatki korony kwiatowej.

P a la n in u s  sp  ? W jesieni zebrano dużo żołędzi na ziemie opa­
dłej lub jeszcze na dębach, zostającej a zajętej przez gąsienice słonika 
(Bcacm hnfsj. Gąsieiffćej zimują jako takie!

A nfhononm s pom oru.n  W. Niszczyciel kwiatu jabłoniowego 
i gruszowego po sadach. Na początku maja były w kwiecie gąsie- 
niczki i pocżwarki, pod koniec fnaja  lęgły się chrząszcz'^' Pasorzytami 
•gąsienic są P im pla  pam orum  Ratz., Cam poplc# la tm  Ratz., M ierof/n-  
stor im p u ru s  R^es.

!fy& ynm etron  r illo su h is  Gyllb. S. W  połowie czerwca znalazł p. 
K otu la  koło Brodów narości na szyąmlkach owocowych przetacznika 
■bóbowniczka ( Veronica AnagaU is) zawierające gąsieniezki. Przywie­
zione do Krakowa wydały chrząszcze 11 lipca.

Cryptorhiflibkus L a p a fh i  L. Wielkiej iloifei gąsienic, toczących 
w pnszczy niepołomickiej koło Gawłówka młode pnie olszy dostrze- 
żonS łł  czerwca. Chrząszcza nie udało się z nich wychować Paso­
rzytem ijego gąsienic jest. Ichnc.umon bassicus  Ratz., ■Eplńaltes tuber- 
cn la tns  Fourer.. B ra eo n  im m uta tor  Neas.

Ciomi.P Scrophuluriae. K Na liściach i kwiatach trędownika 
(Scophularia  •ęąnina  i innych gatunków egzotycznydil znaleziona
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w połowie rezerwo#' w krakowskim ogrodzie botanicznym mnóstwo g ą ­
sienic i poezwaiek,;.,astatnie w kulistych oprzędaeh do owocu podo­
bnych. Z wziętych do domu udało się tylko .jednego chrząszcza wy- 
thpwftń (wylęgi się pod koniec czerwcąś-; z innych poczwafek lęgły 
się błękitne gftsienipzniki (Icltneum on), po 3 do 4 okazów z jednej.. .

d Cionuś- jiut.clhilus Tlrbst.,' ‘-@t B la tta ria c  Babi GKąsjgniąę szkiele­
towały pod koniw maja na A\roli Justowskie.j pod Krakowem liście 
trędownika węzlifwatfegó (Seroph tdaria  nodosaj. Zabrane do domu 
wydawały prz&z-icałly pilawie ctierwiec chrząszcz.e

B a rio  cMońHcms Germ. i G uprirostń*  F. Wylęgły się w sier­
pniu z gffsienic, które toczyły łodygi kapusty włoskiej i kalafiora.

G entorkynchus sidcicoTlis idyll.' Gąsienice tego chrząszcza spra­
wiają nad korzeniem .kapusty na ro lc i , zimują w nich, a na wiosnę 
przepoczw arzają  sb, w ziemi. Jako pimorzyty żyją w tych gąsięni- 
cAch T yp lu m to  conform is  Wesm. i olerateus' Hal.

A p io n  Bom onae Ę Pod koniec lipea wyjadały gąsieniczki ziarna 
wKgftatczkach wyki .płotowej (B ic ia  srp iu m ). phrząszczyki lęgły się 
od 1 do 9 września.

ApionidJrtfccac  I.. N$ początku sierpnia wzięto do domu opa- 
duijjre strąki s^zew icy drżącćj- ( B ic ia  h irsu la ). Ohrząszezyki lęgły 

.się od 15 Sierpnia do 9 września.
A p io n  diffwUe. Hbst. Z zebranych 15 czer^cje w Brodach s trą ­

ków sjczodrzeuicy le ż ą ^ j  ( ^ y t is u s  bijlontó) l£gły się chrząszcze od 
.20 Eutjji w Krakowiią^j

W  wygryzionych ziarnach j a u o w ^ germ m rica) , wzibr 
tycli 2 sierpnia ze skal panieńskich pod K ra k o ^ ę jn , były chrząszcze, 
pjjczwaiki, gąsienice^i ich pasoyzyty, w jednym strąku zwykle po 1 
okazie; rzadziej; po 2 , a nawet ^.„.'T.ego samego,.rhrząszeza znalezioitó 

Jak^ę  w strąkach jauowęa.barwierskiegjp (Getfistą, tinctoria)  12 wrze­
ś n ia  w Krzeszowicach.

A p io n  tricfi. L., assim ile  ^ i r b y  i T i i f o l H A .  Białawe ich gą- 
sitjhi.ezki z czarnemi gdówkami znaleziono ltQ sierpnia między kieli­
chami okwitlych gltpyek kwiatowych koniczyny czerwonej (T r ifo lh im  
P K ęfapc). Cli^.ąs.zc^ lęgły sięiod 25 sierpnia do 4 września.

A p io n  MeUlblti K irb y . ,N a  nostrzyku białym (M dilo tu-syp lbns), 
iO.suącym na zwaliskach zamku tyn ieck iego  dostrzeżono tego clirzą- 

.^żdzyka na lis tkach , które ógbyzal miejscami przeważnie od spodu, a 
to aż do wierzchniego nabłonka. Po przypatrzeniu się łodydze i g'.rub- 
sijyni gałęziom zobąężono tu i owdzieśmalutkie dziurki krąglawe* oraz 
ja k  się właśnieIjednąjlz njjćh w-y,dobywał A p io n  .M ciiloti z wnętrza 
lo i* S «  W  rozciętej w pódluż łodydze .okazał' się rd^Jś; w odstępach 
mniej więećjiRalowych wyjedzony -,i zeiemnialy-; a to przez białawe gą- 

,S . ie n lc z k ik tó re  były długie a wązkie i wyprostowane, nie zaś łuko­
wato zgięte ;\«jak u innych Apiónów. ■ Ghów tych gąsienic nie powiódł 
się. Wzdłuż Wisły od Tyli ca do Bielan znajdowano na każdym npr 
strzyku A p io n  \M e lilo ti , a w jego towarzystwie kilka okazów clirzą- 
szczyka T ych ius tom entoaus Herbst.
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S c o ly tu s  P ru n i .Ratzbg Nłagszy jabłonie toczeniem kory,' jak  
to ifetiSierdzono lia Piasku w K rakow ie , oraz w Cjrąwlówkn w pu­
szczy niepolonuekiej. Nfl^pocztytku eżerw ca byI teyn chrząszcz ton bardzo 
liczii^f mnogie okazy lazily po korze, inne siedziały w dziurach sto­
czonej kory. Alitu parzenia sio dokonywają pici tym sposobem a p e  
•samica nie wychodzi zadziory, jeno z nićj wys-tą-wią: tyl ciała samcowi, 
który óa-ly z n a jd u j  się pa korze, j a k o  pasorzyt żyje w gąsienicy 

fĘ ta o h is tn s  Icucogramma.
Superda  jiopuhiea  Ij. Gąsienice ftjrją w młodszyoji gałęziach 

osiki (P opuh ts (rem nla), s p r a w i ą  na-,nich guzowate obrzmienia, które 
sifc już w jesioni napotyka. W tych naruSci*ieli zimują i przepoczwar­

z a j ą  się. Chrząszcz lągł sjiy w domu 8 maja ■ aso rzy ty :  E p h u d te s  
curl>o)uirivs Christ,'., continuns  f t te

Liopiis itelm losiis L . Pod zbątwiulą kor.jdguabu w Mogilanach 
były 24 kwięlnifl, licziiK gąsienice, mlodsfe i starS7 e(, które w łyku 
dłngie chodniki wężykowi^e wygryzały. Tu i owdzie były już i po- 
czwarki. Z wziętych do ilomu wylągł l | i ę  chrząszcz 7 mjya. Na Pia­
sku w Krakowie postrzegano gąsienice w grubych konarach jabłoni 
od maja do listopada, , .ęhrząszęzą zaś znaleziono, .tam licznie w czgjMjcn. 
Jffi. S/lązku znajdował Kotula, tęgo chrząszcza z a w sza  tylko pod ob­
umierającą korą linkową w miesiącu csiciwcu.

Pocgmochoru* dniła łu^*  Foimsr. (jń losus  Eabr.j.' Kózkę tę wy­
chował p. -Firganek" z jemioły ( V isem n album ).

Eh cg d(dis mrdor h .  Wieczorem b jc ze rw ca  dostrzeżono tego 
ch rząszcza , jak się wydobywali dziurką wylotową z k o n a ra 1 jabłoni 
uschłego i z kory ogołoconego. Wysjłwal nią kilkakrotnie przód ciała 
■a'ż po skrzydła i usiłował wylef?ćj a gdy mu się to nie udało, gdyż 
byl;V'dla niogo jeszcze za małą, OTłal się znowu w głąb lakowej, 
raz tylko po gdowy i rozszerzał ją  od spodu, drugi raz  znowu zni­
kał w-miej całkiem, poczem widać go było przewróconego na grzbiet 
i rozszerzającego otworek od przeciwnej tj górnej strony. Tak  mo­
zolił się przerwami z pó.S godziny, Ulż. wreszcie wydostał Lsie na wierzch 

X e q /d a lis  m inor L i  Chrząszcza dostrzegł p. Konopka 18 maja 
w MogiJanacdi im staiweh ogrodzeniach świerkowych, samice także 
pod korą kolów, gdzie składały jajka.

Clifthro. quttdripnnctut<i L. var, ąuadris igna ta  Markel. Gąsie­
nice robią, sobie bardzo właściwe izarne domki, opatrzone na przedzie 
wyninslemi listewk imi, które że*śobą noszą i do których się hv razie 
niebezpieczeństwa^ clic.w.ają, Znaleziono je 24 kwietnia w Mogilanach 
na wierzchu opuszczonego mrowiska mrówki ^Eąrnńpiirrufa. Trzymane 
w domu wnet 'się przepoczwarzyły > wydały 7 czerwca 'chrząsżeza h

1 O owadach żyjących w mrowiskach p isał F ryderyk  M ad k e j (B m ti isa  
z u r  Kenntniss der u u te rP ’A m e i s o n  lcbondeu Insecten. tie rm ar’s Z eitschrift fiir 
die Entom ologie. 1811, str. 1208). U nas odkryto dotąd w m rowiskach :

a) F o n m tca ru fa :  Falagria  nigra Grav. (przypadkow o', T hiasophila angulata 
Er., Ilitiarda  dontata Grav., Myrmedoni i  lim batu Payk.j-O xypoda haem orrhoa 
Sahib , Ilom alota Talpa Ileer, flavip$f Grav jwanceps E r., o rbata  E r. (przypad­
kowo), T achyporusso lu tus E r. i brunueus F. (oba przypadkow o); Quedius byę
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Crioeer-is brunnra  !F. "Dostrzeżouy w koficn kwietnia po ogro­
dach krakowskicli przedmiośćWLia cebuli, czosnku, porach, w których 
liściu wygryzał dziury. Na początku maja poczęły samice znosić ja ja  
na liściu tych ogrodowin, a to warstwami po kilka do kilkadziesiąt. 
Wnet potem lęgły się gąsienice, które dalój oglodywaly liście, i tera 
są obrzydliwe, że grzbiet swój okrywają wtasnomi odchodami. Z po­
czątkiem ozerwcia były gąsienice przeważnie już dorosłe. Jedne zna­
leziono wprawdzie j e l c z e  w połowie sierpnia w krakowskim ogrodzie 
botanicznym, lećz musiała ona niezawodnie pochodził tylko z opóźnio­
nego pomiotu jaj. W lecie nie widziano już chrząszcza, z czegoby 
wynikało , że się tylko w jedfiem pokoleniu pojawia , a przynajmniej, 
ż e  tak było w r. 1872. Po lasach 'około Krakowa znajdywano go 
na konwalijce (M ig a td h em u m  bifo liiim ), której liście całkiem zdziu- 
r a w i l ; gąsienic nie było na niej.

Lina aenea L. Poezwarki tyłem do spodu liścia przytwierdzone 
a głową w dól wiszące były liczne nu Alnas ghitinosa w Gławlówku 
w puszczy niepolomickiej; z wziętych do Krakowa lągł Śię chrząsźcz 
od 26 raerwoa. W rozległych lasach niepolomiekich była Lina aenea 
nader lićziiąf w początku maja na olszach, gdy tymczasem hurmaka 
(Agelasticdalin) wcale nie dosfrzeżono.

Goniftctma mminedis .L. &ąsi£mca sceszkielotowala liście iwy 
(S(ilix'Caprea) w połowie iiraja w Krakowskiem. Chowana w domu 
wydala chrząszcza 7 czerwca.

Prasoeuńs Phelhmcirid Ii-łitftfttfienice. prawie dorosłe znaleziono 
18 maja w lesie krzy^zko^iejdni na knieci (Qcdtha indiiątris); prze- 
poczwarczyly się w n e t , ,a już 7 czerwca lągł I P , i ę j f i P r ó c z  
w knieci żyje także w galusze wodnej, (Phelhindrimijaguatieiim).

Prasocuris Beęeabungae, 111. Na Piasku w Krakowie zna­
leziono 5 czerwca w łodygach!jaśjkru jadowitego (R an tm cuhus sSede- 
r a im ) ' liSzne gąsienicei i pqcz warld, oraz świeżo wylęgłe chrząszczy ki. 
Na łodygach byty miejscami dziurki wylotowe ,i.|C0 dowodziło, że roz-

vis E r., Leptacinus formicetorom Jp a rk e l, Stenus , faerrim us Er., Phloeockaris 
subtilissim a M annh. (przypadkowo), Trychonyx iifarltclii A ube, E uplectus sig- 
natus Reichb., Scydmenus cluviger M. et K., Wei.tcrlnilii dnll., P tenidium  api- 
ealc E r., T richopteryx  atom aria Deg. i brevipennis E r. (przypadkowo), Dendro- 
ph ilusvpygmaeus L., M yrnietes piceus F ., M onotonia apgusticolłe Payk., Emphy- 
bis glabcr Gy 11 , Cryptophagus subdepressus ICfyll., Myrmecoxenus subterraneus 
Chevr'., C orticaria longicollis Z ett [fórmicetoruin M anuerh ), Syncalypta spinosa 
Rossi (przypadkowo), M ycetorkares b a rb ata  L atr.
6) F orm ica  fu sca :  Ateinelcs paradosus ( M t o  Heterius sesąuicornis Preissl.
c) L a s u s  fu l ig i no su s : Mioroglossa gentiłis M ark., M ^rmedonia cognata M ark., 

funesta  Grav., lim bata Payk., laticollis M iirk , Ilom alotn confusa M ark., 
Deiidiophilos pim ctalus H erbst, A m photis inarginata F.

d )  L a siu s brunueus: E uryusa sinuatu E'-., Microglossa pu lla  Gyll., B atrisus 
D elaporti Aubć, Trim ium  lnevicorno Reichb. (przypadkowo).

e) L a siu s n ig er : M yrm edonia lim bata P ayk  , Tyrus m ucronatns Puz., Trichn- 
nyx M arltelii A ube, Ile te riu s  sesąuicornis Preissl.

/ )  L a s iu s  f la v u s : Ciaviger foveolatus Miill.
g ) M y rm ic a : Lomechusa Btrumosa F ., Atemeles em arginatus Grav.
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wój chrząszcza wcześniej się rozpoczął. Chifz.ąszcza znajdujątsię z r e ­
sztą nad przekupami na przełącznikach (  Y eronica).

Gallem/ca: Y ib n rn i  Payk. Gąsienice objadły, liścik kaliny (V ib u r  
m tm  O puhts)  do tego s.tópnia, że 18 t m a w  legie krzyszkowickim 
widziano tylko pozostałą sieć grubszych żeber. Clirząszcz lągł się 
w domu od 21 czerwca. Na Woli Justowskieji pod Krakowem obja­
dał tenże chrząszcz 4 w rz e n ia  E p ie  również kaliny i było go wtedy 
dosyć in copula.

O iissidaM jiwrraea  L. Na liściach omann (hmla<  britam ca j ,  
rosnącego brzegiem stawku na .Rybakach pod Krakowem, były 11 
sierpnia gąsienice, poczwarki i chrząszcze. Gąsieuig^jwzięte do domu 
jadły oman, potem przepoczwarczyly sic w postawie wiszącej, a od 
28 sierpnia dO.<jl września lęgły si^-chrząszcze.

Ci/ncf/etis (jlóboau F . Gąsienica szkieletuje liście lepnicy skrzypki 
( S i l e w in f iu ta ) .

Motyle (Lą ńdoptp ńfi:'"

T fttwssd lo  di. Gniazdo gąsienic znaleziono\V2 czerwca w Czer­
nichowie na chmielu (H u n m lu s  L n /m lu s ) :  motyle lęgły gi$ od 4 lipca.

Eama.a dorana . C. Końcowe liśtłie mlodycli pędów wierzby 
witwy (S a lw - tń-mmiMs) spostrzeżono 2 czerwca kilkn włóknami spriją- 
dzione, a pomiędzy niemi gąsieniczkę, która się wnet, przepoczwar- 
czyła w gęstym oprzędzie, a w lipcu motyla wydala. Pasorzytejp 
pobzwarki jest L h n n c r ia  eftareoluta  .Rtzb., G hfp ta  cefatitea  .iGrav., 
Porthe&ia dirtisord ioea . Gąsienica zniszczyła sady w Galicy i i na 
Bukowinie; ptaki jój prawie nie napastuj'ą>j Malutki pasprzyt Dipl-o- 
lepis chrysorrlw eae' Selim, skdada swe jajja w ja ja  rudnicy.

Lcmcornn 'iScdicia Ł. łGąsienica nader liczna od kwietnia do 
czerwca na topolach czarnej i wlośnićj (Poptthni n if/ra  i italieu) 
W  początku czerwca widać było przeważnie już 'tylko pofizwarki po­
między liśćmi lekko spi zędzionemi. Motyl lągł się od 18 do 30 czerwca, 
Pasorzytera gąsienicy je^l Idm m -tnou  monotonna  Rtzb., (G yphia  
ana lis  Grav., L i i m n i a  itaaiiuilis Grav., P inip la  &%aminat(pi F., 
in s tu ja to r  Pnz.

A c ro n y d u  A crr is  L.vKrląsie.nice na jaworach na rynku k r a ­
kowskim.

D iuuthoecia  eapaincola Hub. Gąsienice znajdowano w sierpniu 
prawie w każdym owocu lepnicyń($ilenO

G alym nkt trapezinu  L. GąśymictaBO maja na grabie pod K ra ­
kowem; motyl wylągł t się 4 lipca.

n /C ucu lia  Serop tm lurine  .Cap. Gąsienice na trędowniku egzotycz­
nym w krakowskim ogrodzie botanicznym 'Wychowano z nicli pSisflb 
rzytną muchę N e m o ra m  ąiutdripH Stulafa

Ghhnutobia hnonu tn . L. Miernik ten ląg-l się w liątppadzie 
w Krakowie z gąsienic, które) iw maju w Ispinie w puszczy liiepoło- 
mickiej ogołociły z liścia korony dębów. Pasorzy-fręm gąsienicy jest 
(Jam popk'4 'puyU ltdor  Gr;iv., Pt.“ d itn s  id e tń m s  Nees, M icrogaster  
ater  Ratz., a lb ijm m is  Nees.
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E uja łliec ia  rectm ignl/iła  .L. Z Rokietnicy i(ftv pow\ jarosławskim) 
nadesłano G maja kwiat gruszy znilyCżony przez ryjkowca A ttthono-  
nius pom orum  wraz z kilku ziet«'nemi gąsienicami, które tamżeJniial y 

liczńe-lid* gruszach. ’ DDrlniwann się z nic.li motylka 30 maja.
'■ r .  W  najdeslanym  2 i m aja  z Dv.ohol>yczS*i

m chu znaleziono poczw afckó. która|«lH lr.z'er\veii w y d a la  m o ty lk a .
Scoparia  m ulet im  Zoll. W mc.liu otrzymanym w kwietniu 

z DrohobjT.za i T a tr  Łylo kilka jlStzw irek , które 5 maju i 7 czerwca1 
wydały motylki

Turtr/.r .r i/lostram  K- \ Profesor Król nadesłał' 9'-maja pędy dę- 
„ sorM anit Hub./ howe'«’ż li <eini tak pnzwi.janemi, że całość 

w kształcić' .-główki sit^przedstawiala. Przyczyni), tego były gąsienice., które 
wjKi-akOwie t.rzymtine wydały 130 maja Tiairi.i: sirrbam tąlu  2i czerwca
Tortriw  nylosieuna

T o r tr ir  rOStwa L .  Gąsienica 9 maju w krakowskim ogrodzie 
botanicznym na więzie pospolity m ( l  'h im s cum ppfstrisj; zwójka wy- 
lęgla sie (5 czerwią.

Ttctin ia  ró-iinelhi L . Z e b ra n e  w k w ie tn iu  z sosen w M o g ila n a c h , B orku  
fu lęck im  i W óli dnchffckiej n a ro śe i ży w icz n e  w y d a ły  w m aju  m o ty lk a . 
K o lo  ^ 'C hrzanow a b y ły  n a ro śf i ży w icz n e  11 w rz e śn ia  ] n z ' w a ż n ie  je sz c z e  
bardzStK m ałe . P h s o rz y te m  'g ą s ie n ic y  są  P h y t/fttlc u o it u e ir u k iH tS  R tz . ,  
L h in u r in  n/in/tiost-icłu (irav.. (d lyp ta  rcshttnuie  H a r t . ,  ftimplti- d ih ita  
R tz b .,  hiicari.s' tfcfeb , p itn (./v to tu  R tz b ..  uari&yuta. Rat.z., E phiu llps  
w rso (X )ł/r t(s  G r a v .1 '

l ie łm ia  sp ? iW młodym zapuście- sosnowym w Hawlówkn w pu- 
szezy' nippoloniiekiśjll widziano 9 czerwca łiiżiii! pędy sosenek zahrźą 
wionę i przebarw i on“  Przyczyną tego- zjawiska były gąsiełwczki. które 
już £  zewnątrz na pędach wygryzały w podlnż rowki zagłębiające 
sifeH w jednym końcu aż jlo rdz-nia, już też rdzeń pędów toczyły. ( Iliów 
tych gąsienic niejj powiódł się, zdajĄ^się. wszakże, że należały do lie^  
t in iu  d up laua  albo też I i .  DouolwiHt. Z wzdętych Jo domu pędów 
przez te gąsienice "'opadnięr.yJi wylęgła się snać przypadkowo zwójka
Grruph u I > thft F m L Icrk m a .

Qhqthdlił}iJmCi/nos!)(iiia  .F. (Bobormi-a  SVj Najmlocłsze pędy 
róż okazywały 18 maja w Mogilanach pozwijano łiściey a miedzy te.ini 
były g&sienicżki, z którycłi dochowano się 3(1 czerwca motylka.

(t•raphol:łha W o eb w iio m  Scłiiff. Pod korą jabłoni spostrzeżono 
\v'*ę.zerw-cu w KrakowiÓ%czenvona\vą g-ąsieuiczki/.

Scard ia  B o le ti  F. Z grzybów drzewnych wierzby białej’ fo iili.r  
albą), na Rybakach pod Krakowem sączył sie S I  lipca.- sok z licznych 
dziurek. W rozciętym takim g-rzf.bie znaleziono gąsienica i wzięto je 
dla chowu do domu; dnia 12 sierpnia były przepoez warczane, a 18 
sierpnia wylągł się motyl.

llyponomeiit-d-ypoiinagcllus .Hiili. SoĘprmfnń Zell.). Trzmieliny 
(Evo,iip)iUS earopneus) bielały w maju w Kraku wskiem od przędzy gniazd 
gąsieniczych i były) całkiem z liści ogjjjgcenó. Gąsienioe wzięte do dumu, 
przepoczwarcżyly się kupami na początku czerwca, a motyle lęgi}- się 
od 30 ̂  czerwca do 8 lipwj^B



TttfponommUi ćifm-i/mrlhtfi L. (Pmli, 7a-WX ' 'Profesor Król na- 
dasJal /JO# majii z Kołomyi kilka gnmzd-Wg-ąsicnieaycli, łłoiBgMi. żfł 
gąsienice oprzędly piać drzew czeremchowych i ziipeluiiS je z liścia 
•%oloc.ily. Te gjtpdwiiec przopoozwarczyly się a Krnkowfo stosami do 
28' maja?:'! mała tylko liczba widiiężniw^ior-ych pozostała. w swych 
obrzednidli- oprzędach, aż wreszcie pousychaly. llotylki lęgły się po 10 
do II  dniach tj. 2 div 12 czerwca.

WdłiilecJtift Hiih. (Jśi^ieiiica&zniszezyhi znpelmS owoc ślazu
(•Althaea rnsea) po1 ogrodach w MiSlCtf, Krakowie, Chrzanowie itd.

Colcopherra w igrfytfld  Kteph. kiltSraiieilownika pnsprdit,egd' (Scro- 
}>hulari(t noilosn) znaleziono ‘20 maja na Woli .lustowskiej zeszkide- 
t.ovv1i'u‘e przi z <;•;! ̂ fe'i i i oe ryjkowców (jtcftntk 'fudćhcm ls i BUtiltn-iac
'/ wziętych do domu wylągł się 28 czerwca niói.ylek.

( ’0leo)>hr>rt( lorn-m rU a  H u M N a  'szpilkach modrzew’ify odkrvl p 
Konopka, w If&gilan.ich 18 maja poczwarki z kifcryuh motylki lęgły,
się M  ‘i'6 maja. . (Doli. n̂ st.‘.)

DEL o  z  m  a i t o ś c i .

B u r z a ł  w II o r y n i c z ;t,«h 25 l u t .  18/j-j. W dniu lym we 
wśchotlniej (łalicyi niezwykła szalała hurza(1ijak telegramy i kę-ifespon- 
deneye iiadsylanSjtlo dzienników kraj.owweli dunośjiy. Wrj.Bpryniczach 
przy kolei -czemiowiei..ićj l i1/,, mili na poludiiie ode kwowa przebieg 
burzy byl następu,picy. (»odzina 8^  rano: ueplota powietrza -)- Li., 
lekki wiatr północno-zachodni. —  (1 . 10 gwałtowny w iij.tr pędzi od 
pólc.SEneg'0 zachodu czarne chmury, jgrzm i 5 razy, ulewny deszcz 
z śniegiem i gradem, wicher lamie galężjoh;u/cpnetiy(;aneroidp 27 ,1 .—  
&. 1 1 '/sp* deszcz ustni, wiatr jak  przedtem ; barometr podngsj, się —

12 ;•, wyjaśnia s ię , , pdc.zeiii wiatr znow ityspędzit hzaręejftłuunry; 
term. — 1 " iR,, —rei. 1 '/y; stan nieba zmienia si+^dioz-
ustóiinift — f Cl. l.i?/,; -&J:OńiieJ.świe|i. wiali- silny; lenn. 1 bar 
27,a j  -— pr. 2 V̂ »: i śnieg sypyfcr^ ter-in. —  1.5" R, — Qv B-v; (k,śz£,z 
z śniegiem, cli" iłami słońce; term. - -  2 " l i ,  barom. —  G-. 4jtfn ;.
śnieg jeszcze pruszy. bioto zamarzło; liai-om. 8%,7.—• Q. 6 ; wiatr 
wolnieje. wyjaśnia się; term. —  3° Ę ja barom. 27;S- —  £ k  9 | | f i  wiatr 
huczk i w e i r z e , nieho czyste; term. —  R., .barom. E j f ó 10. —
W Obrowie ]iól mili na południowy wschód od .Boryiiicz burzi wy- 
l wala s t a rą  gruszę z korzeniami i zerwała kilka dachów, zaijj we wsi 
Laszkach, graniczącej od południa z Boryuiczami, na (folwarku burzą 
rozszarpalandii-wiiiiifiij fitodlokę i tak rozni(>ji;]aj»że wlaśijięiel zrazu nie 
mógł jK unieść miejseji, nfi któfićm ataln. Pod Rohatynom piorun uderzył 
kilka razy Dnia ij-Sti luttegft] śliczna diyla pflatyjia bez wiatru, ranę 
przymrozek, cr ■godzinio 11 odwilż.. Bud prosty lubiący zwykle: zab^n
honem tłumaczyć sobie zjawiska przyrody, którj -h nie umie ])0,j;jć,. 
utrzymywał, .że przyczyną tej burzy było powi&sżonie się w Laszkach 
porządnego zresztą gospodarza, bo ani pijaka ani zlogzyńcy. ,Dwagi -tej
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przesłała jedna z nader szanownych r iytelniczek Przyrodnika. .Tej 
uprzejmości zawdzięczamy jeszcze następujące szczegóły.

R y s i  z b i k ,  t a r ą n t p l a ,  d ą b  o k a z a ł y .  Wi Lisowicach pod 
Bolechowem 4 grudn a w dzielnicy lgfnćj , zwahfjl Pił.p ubito ry ­
sia Samie?#:. .Piękny Men okaź dano wypełnić dla Towarzystwa łowów 
lisowickicli. W  tein^^Smem prawie miejscu 15 lutego 187ii zabito 
żbika. Okaz ładny wypchany (własność Ant. lir. Dembińskiego w Boryni- 
czacli). —  Tarantulę samj.ć$. schwyconą przy końcu maja 187'2 między 
skałami przy zaniku w Podkamieniu pod .Rohatynem trzymała w słoju 
Ludw. lir. Dembińska w Boryniczacli. karmiąc ją  żywemi mnclmmi po- 
kiyowemi, które przedniemi nóżkami qh'ci\vie E hw yta ła  i w mgnieniu 
oka w całości połykała. Naz^jurrz po schwycćftiu wylęgły się młode, 
które jednak w przeciągu kilkunastu dni prawie wszystkie jednfflpo 
drugich w’ygjjięly. Bzczeljie zatkaiTiłS słoika przez jakiegoś psotnika 
pozbawiło życia tarantulę a szanowną, właścicielkę sposobnośmjreffienia 
dalszych na tym pająku sposwzeżeń. Dodajemy', ‘zS ukąszen ie  tarantuli 
nawet w południowych Włoszech nie jost szkodliwym człowiekowi, tćm 
mniej u nas. —  Do drzew olbrzymich w G-alicyi policzyć należy okazały 
dąb w ogrodzie pałacowym Kaźmie&za hr. Lanckoroliskiego w Rozdole 
(w Stryjskiśm). —  Za nadeslani^lpowyższycli szczegółów najpftwinuioj- 
sze składamy podziękowanie.

S z t u T z n y  c h ó w  i 'y b  n a  B u k o w i n i e .  Większe rzeki .na 
Bukowinie mają 105, pomniejsze '80 mil długości i ryb w nich nie 
ma jak i u nasR patrz  mim. 2 'Przyrodnika £tr..'fo4, ćr-gfi iw skutek od­
wiecznego gospodarstwa rabunkowego, do czego nie mało przy czy niajtj. 
się żydzi. Jednak wychodzi rocznie z Bukowany za granicę za ryby 
do 1 12,000 zir. w. a. Celem zapobieżeniu temu niedostatkowi Towa­
rzystwo gospodarskie bukowińskie urządza krajowy zakład sztucznego 
chowu ryb na Bukowinie,- otrzymawszy n a ' te n  cel od c. k. Minister­
stw^1; rolnictwa na ten rok 800 zir zasiłku z obietnicą ponownego 
datku na rok przyszły. W  tym zakładzie ma się hodować zarybek 
któryinby można zaopatrzyć =‘wody Bukowiny rybami —  na uciechę i 
dla dogodno^m oneg\S gospodarstwa ralmnkowjćfo. Takim przedsiębior­
stwom wprawdzie jak  największego życzyć najeży i od' serca żyejymjE 
rozwoju; wszakże zdaniem nas/.em, jtóeił nie pierwej, to równ^ześnie 
starać się należy o usunięcie otiggo gospodarstwa rabunkowego, które 
wyczyściło tak  pięknie rzeki naszdy a to postaraniem się u rządu o sto­
sowne ustawy rybackie, jak  je od wieków inne mają kriije, mianowicie 
rozmaite okolice Niemiec, nie wykluczając księstwa rakuskiego, a u władz 
szkolnych o rokroczne pouczanie w tym względzie młodzieży szkolnej. 
Wiele dobrego uczynićby mogło diicliowieńśtwo itd., gdyby —■ nie zawa­
dzało może pojęcie konstytucyi, która zdaniem bardzo wielu u nas nie 
jes t  swobodnem poruszaniem się w obrębie prawa i ustaw, lecz samo­
wolą jednostek nie uznającą żadnych praw, a więc co do„przyrody 
najswobodniejszym rozbojem bezustannie na niej dokonywanym, beż 
względu na dotkliwe szkody wyrzą-dzane 'ogółowi. To samo powdedzleć 
należy o rozmaitych zabiegach podniesienia chowu koni u nas. Usuńmy 
konstytucyjne ściganie kouiąt chłopskich i żydowskich z ciężaiami
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z góry pod górę, karawanie ic.li, zaprzęjganpe'.zrebiąl do ciężkiej prący, 
używanie i-:oni chorych. MnoniyCh it.d do jakiejbftdź roboty, zmuśmy 
do lifflzkieEBRdroflżeiiiaBię z niemi lad nie-mający w ogóle ani serca 
.sini sumienia.;.'bo o przekonywaniu za poimliiictwenf nauki i rozsądnego 
przedstawienia może' dopiero za pięćset lat 11 nas będzie można marzyć, 
a potem pomyślmy o nagrodach i tym podolmyali rzeczach dobrych 
w kraju oświeconym i u ludu rozumiejącego swój pożytek lepiej, niż 
n nas to bywa.

W  y t op i a n m? w s z y  i ftdffe 1 u z w i e r  z -ą t  d o m o w y c h .  
Bierze się pól łuta surowego kwasu karbolowego do szklaiiki wody i 
dod.ije 2 la ty spirytusu, aby ulatwidSlrozpnszczenie się kwasu. Tym 
płynem smaruje, się nuoSSa zajęte przez owady dziennie dwa razy 
przez trzy dni, w tym bowrerm czasie, robactwo' ginie. Gdyby kwas 
karbolowy rozpuszczono w wodzie odkroplonej i iniężynie 'dobrze ziftkanó, 
można płyn toń przechowAć' przez parę m ies i^" .  P i’sm('odnik (/osp. 47,.

AY 0 d a u eh l o r  a In. W edług doświadczeń D ra P>. W. Ikicliard- 
sonu mysz ważąca ;i(J do 1 nuty i mtsypia po zażyćtu WL grana clilo- 
raln, nmieradóćl 1 grana. Gołąb ważący 12- uncyjj zasypia po ^aży- 
oiu '1 granó\vkrmniera od 5' granów. K ruk  ważifcy 88 uncyj zasypia 
po zażyciu 30 granów, wpada wlitółi bardzo5 niebezpieczny po zaży­
ciu (SO^gfanów. Człowiek wrażąc$| lgj)  do 140 funtów glębdko zasy­
pia po zażyciu 90 granów', wpada w sen bardzo niebezpieczny po 
użyciu 140 granów-, dawka 180,- giranów (..Q-j666 łuta wagi wied.) 
przyprawia o śmierć.

H i a r k a  n a wJy s p fć' 8 a b i  e k o l o  l i r  z Wg Ów W e n e c u e l i .  
\ a  tój wyspie, nalażąc&j do^posiadlośei Ńideflandczyffow, Odkryto 
przypadkowo miwe pokłady starki. Jak iś  mieszkanrec K"owrego Yorku, 
bawitjeł lam d łuższy•czas dla poratowania z d r o w ia  natrafił na nię i 
p $ ponmcy kilj! u wyspiarzy tj-le \\)  dobył surowej s ia rk i , iż liapei- 
nil nią dwie lodzić. Poka.zńło s'ii; przy wytapianiu , $1  pokłady owe 
dają (10%  siarki i są bogatsze od Sycylijskich' dających tylko 3 0 11/,,. 
Stosunkowo do wyspy są (JETe bardzo rozlegle, a ze do nowego Yorku 
tylko 15*90'mil ań^ićftśldch (prz&zlo mil auśtr.), więc! mają -wiel­
ką przyszłość.

K ip iro d y  w f f lo rz w f f l  ś r ó d z i e m n y m  i c z a r n y m .  Przez 
(cieśniną gibraltarską silnym i tak stałym pfędem woda atlantycka 
wpływa do morza śródziemnego ,•■*$(?■ go ImrzS* podczas zrównania dnia 
z HOćą ani wstrzymują mi przyśpieszają. Przypuszczają, że tomu 
bezustanni mu przy pływowi wód! fttliflgycJTOfi odpowiada prąd” podwodny, 
Który je znowu wyprowailza do Atlahiyku. ,)ako dowód tego tw ier­
dzenia przewodzą, że okręt zatopiony między Taryfą a Tangrem kilki? 
dni później o jPilSiB 5 godzin drogi na zachód od Taryfy zo­
s ta ł  i /neony na brzeg, w iifl w kierunku przeciwnym kiei-urtMowi prądu 
górnego. Przytaczają tnl<ż».v*żą&C>kręt angielski, który sią. rozbił pod 
Geni i, więc po stronie Afryki, dalej na zachód, także kolo Taryfy, 
więc p ijs tron ie  europejskiej, zó&tąl na brzeg rzucony.

Tak samo nm"*sfo rzStiz z prfdem cieśniny carogrodzkiej i fflir- 
danelskiej , który m nieł  mało wody dostaje się do morza g ibk iego .
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ijfcaiŁJi prędowi górnemu odpowiada inny prąd podwodny z równą 
silą w przeciwnym płynący kierunku, jak  sio o tein przekona! angdel- 
ski statek Khearwater, który w ciągu la ta  1872 zajęty zdjęciom czyści 
południowego brzegu morza czarnego zwracał także uwagę na prądy 
morskie. Jakoż w październiku przy czynieniu pomiarów glęboko-ś«i 
natrafiono w głębi 120 ' na tak silny prąd podwodny wpadający do 
morza czarnego , że z a p a t rz o n e  stosownym przyrządem czółna znaj­
dujące się w prędzie górnym z szybkością przewyższającą szybkoSć 
iodzi parowej należącej do statku Shearwater zostały pędzone pod wodę.

S t a c y e  m e t e o r o l o g i c z n e  w A lp a .c l i  w ł o s k i c h .  Jedna 
z nich znajduje się na małym B erna rdz i^S jl iO  m. npm., druga w Co- 
gne 1,1)43 m. npm.; trzecia, najwyżej położona z wszystkich stącyj 
europejskich znajduje się na Col de Valdobbia na południe od Monte 
rosa 2548 m. npm.

S i t e - b r n e m  ź r ó d ł e m  (S"i.l^^r. sp rim j)  zwie siejjedno z najwię­
kszych źródeł na ziemi. Znajduje się ono w Tdarydzie i tworzy za- 
glębicpie *t3.0 in. głębokie do 300 m. szerokie-;, odpływ jego ma 20 do 
30 m. szerokości. Woda jest zupełnie czysta, w źródle wiele ryb. 
Może do tego źródła odnosi się podanie czerwonośkórców amerykań­
skich o krynicy wiecznej, młodości.
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